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2 9 -ty  L isto p a d a .
Wśród pamiątek i rocznic, jakie przekazały 

nam dzieje nasze, lśniące się jasnemi kartami 
wiekopomnych i pełnych chwały czynów, szcze­
gólną dzcią otaczamy wspomnienia ostatnich 

bohaterskich zapasów o niepodległość,—  choć nie 
osiągnęły upragnionego celu. choć przemoc nie 
przyjacielska zdławiła ten wspaniały poryw i u- 
topiła go w potokach naszej krwi!... 23 stycznia 
i 29 listopada stały się w naszym kalendarzu na­
rodowym jakhy pochodniami, które choć czer­
wienią się jedynie krwią ofiarną, w porozbioro- 
wych losach naszego narodu —  tak zmiennych, 
tak wydanych na igraszkę nieprzyjaznych wa­
runków politycznych, w jakich żyć musimy —  
wskazują nam ostateczne cele i dążenia, o któ­
rych nigdy zapominać nam nie wolno, są wyra­
zem naszych nieziszezonych pragnień...

I to właśnie jest niezbitym dowodem, że te 
bohaterskie porywy, że te pełne poświęcenia i 
cierpień ofiary dla idei narodowej nie były  bez- 
celowemi! Przemoc mogła zgotować męczeń­
ską śmierć setkom tysięcy bojowników naszej 
niepodległości, co złożyli życie na ołtarzu O jczy­
zny, ale nie mogła zabić Polski, której bronią 

• widma poległych za nią ofiar, która żyje, 
i żyć będzie w nas, jako uświęcona krwią bohate­
rów  idea narodowa!

I dziś to czujemy może silniej, niż kiedykol­
wiek! Dziś, gdy w tak krytycznych a pełnych 
nadziei czasa.il obchodzimy rocznicę bohater­
skiej epopei powstania listopadowego, gdy wy­
obraźnia zaludnia bruki W arszawy temi drogie- 
mi sercu naszemu postaciami, co przed 76 laty 
podjęły szczytną walkę w obronie Ojczyzny i za 
nią położyły życie —  nabieramy otueliy i wiary 
w zwycięstwo idei narodowej!

Nie przeraża nas ani zaciekłość Prusactwa. 
co  w tak barbarzyński sposób znęca się obecnie 
nad nieszczęśliwą dziatwą polską, i z b  to jedynie, 
że chce modlić się do Boga po polsku. — ani dzi­
kie w ybryki rządu rosyjskiego, co w przedśmiert 
nych podrygach pastwi się nad naszym narodem, 
ani wreszcie kosmopolityczni wrogowie idei na­
rodowej. eo splugawili i jeszcze plugawią bruki 
W arszawy, tak obficie zroszone krwią naszych 
bohaterów narodowych okrzykiem : „Precz z
Polską!“  Zbyt wiele przelaliśmy krwi o fiar­
nej w obi*onie naszych ideałów narodowych, zbyt 
świeżą jest ta krew i zbyt jasnym  blaskiem 
przyświecają nam bohaterowie niedawnych walk 
o  niepodległość, aby te ideały m ogły paść pod 
obuchem obcej przemocy lub utonąć w chaosie 
międzyna rodowych haseł.

prowizorium budżetowe.
Wiedeń 28 listopada

(M m ). Rząd wniósł dzisiaj na posiedzeniu 
Izby poselskiej przedłożenie w sprawie prowizo- 
ryuin budżetowego od 1 stycznia do 31 lipea 1907 
roku. Niema bowiem mowy, aby Rada Państwa 
mogła normalny budżet na 1907 rok załatwić w 
porę to jest przed 1 stycznia 1907 roku- Narady 
nad reformą wyborcza, zajmą wszystkie pozosta­
li' posiedzenia w listopadzie, a może nawet i 
pierwsze dni grudnia. Dzisiaj bowiem pojawiła 
i-ie obsi riił;cva radykalistów czeskich. Nie jest 
ona zbyt niebezpieczną. Radykaliści czescy i a- 
graryusze czescy wiedzą, że są za słabi, aby mo­
gli istotnie obalić reformę wyborczą. W  gruncie 
rzeczy nie chcą je j obalić- W iedzą, że mimo dru­
gorzędnych usterek przynosi ona wielką korzyść 
narodowi czeskiemu.

Bądźeobądź jednak ta obstrukeya zabrała 
sporo czasu tak, iż stało się wątpliwein, czy koło 
3-go lub 4-go grudnia reforma wyborcza dobie­
gnie kresu.

Równocześnie nagli sesya delegacyjna. Oo 
najwyżej tedy rząd zdoła przeprowadzić przez 
obie Izby Rady Państw'a prowizoryum budżeto­
we. Jako termin wygaśnięcia tego prowizoryum 
oznaczono dzień 31 lipca. Fakt, iż gabinet barona 

Becka zażądał siedmiomiesięcztnego prowizo­
rium uprawnia do w yprowadzenia kilku wnios- 
ków. Przedewszystkiem, z owego terminu w yni­
ka, że wybory nie odbędą się w marcu, lecz 
w kwietniu albo w początkach maja. Nowa Izba 
poselska zbierze się dopiero pod koniec maja. 
Powtóre, wobec wniesienia prowizoryum sied- 
miomiesięcznego rząd już z góry rezygnuje z za­
łatwienia stałego budżetu na 1907 rok, lecz za­
pewne w czerwcu albo w lipcu, ho narady znowu 
przeciągną się czas dłuższy —  zażąda prowizo­
ryum budżetowego na pozostałe pięć miesięcy 
1907 roku. Tak więc i rok 1907 znowu upłynie 
bez załatwienia budżetu normalnego. W arto pray 
pomnieć, iż jedynym budżetem normalnym, za­
łatwionym —  prawidłowo od 1897 r„ był budżet 
na 1902 rok. Przedtem i potem albo funkeyono- 
wał par. 14, albo poprzestawiano na prowizo- 
lyaeli. Łatwo sobie wyobrazić, jaki absolutyzm 
musiał za pa nować w dziedzinie gospodarki skar­
bowej skutkiem tego. że w ciągu lat jedynastu 
parlament tylko raz jeden wykonał prawo kon­
troli nad wydatkami i dochodami skarbu. 
Ustawa w sprawie prowizoryum budżetowego od 
1 stycznia do 31 lipca 1907 roku obejm uje dzie­
sięć paragrafów .

Par. 1 m ówi: .R ząd otj’ziymuje upoważnie­
nie w ybierania w dalszym ciągu podczas okresu 
od 1 stycznia do 31 lipca 1907 r. podatków bez­
pośrednich i pośrednich opłat"

Par. 9. „W ydatki które będą potrzebne W 

czasie od 1 stycznia do 31 lipca 1907 roku, nale­
ży Opędzać według potrzeby na. rachunek kre­
dytów, jakie się ustanowi ustawowo na rok' 
1907. Par 3 postanawia wydać obłigacye na 
sumę 17.116.800 koron i wręczyć je  ministrowi 
skarbu celem opłacania tych kapitałów- powszech 
nego długu państwowego, które są płatne w cią­
gu 1907 roku, Par. 4 upoważnia ministra skar­
bu do sprzedawania w ciągu 1907 roku przedmio 
tów nieruchomego majątku państwowego bez 
speeralnego zezwolenia poprzedniego Rady Pań­
stwa. Ale każdy z owych przedmiotów nie może 
więcej wartac. niż-ćO.OOO koron, ogółem wszy­
stkie przedmioty nie mogą więcej wartać niż 
60.000 koron. Może także bez zezwolenia ustawo­
wego obciążyć majątek państwa służebnościami 
do wysokości 4 0 0 .0 0 0  koron z nadwyżką na 
rozmaite cele użyteczności publicznej. (31,500.000 
na uzupełnienie taboru kolejowego.)

Par. 6 par. 7.1par. 8 zawierają rozmaite prze 
pisy specjalne, tyczące kredytów jeszcze nie wy­
danych, podczas gdy parag. 9 zaw-iera polecenie' 
dla ministra skarbu, by wykonał ową ustawę.

Inteligencja wobec 
n e ta  Indowego.

'Tr

Mv, inteligencja szlachecka, marny jedną 
wielką w adę : „w szędzie chcem y k ierow ać" 
Może m y i um iem y kierować, ale przez po­
dział P >lski na trzy c/.eści, jesteśm y w tak. 
strasznem położeniu, że każdy m yślący z nas 
opędzić się nie m oże obawie, czy będziem y 
mieli kim kierować. A w iec w- obecnej chw i­
li górow ać u nas powinna sprawa me „k iero­
wnictwa", ale zachowania narodu, szczególnie 
w zaborze pruskim i rosyjskim, a nawet i au- 
stryuckim. W róg  wszędzie usuwa narodowi 
naszemu pokarm dla jego ciała i ducha: 
moralnie i materjulnie wygłodzić usiłuje, pcha 
lud nasz i cały naród z nim na drogę podwójnej 

ci. \V' b 'v  takiego stanu rzeczy na obsza- 
 : P.M-d<i. —  jużciż na.jpierwszem za­

daniem inteligeneyi być powinno; nie próżność 
przewództwa politycznego, ale praca nad dostar­
czeniem ludowi pokarmu dla jego ciała i ducha, 

aby go ochronić dla kraju, ratując od śmierci 
moralnej' i m aterjalnej, —  albo od ucieczki za 
ocean, Inteligencja, to materjał bardzo cenny, 
w narodzie koniecznie potrzebny, ale jak nas 

własne pouczają dzieje, sam w sobie wzięty, 
strasznie kruchy politycznie.

Przecież w r. 1772 całe niemal pokolenie
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inteligencji szlaeHeekiej /duchownej i miesaczań 
skiej, przypatrywało się bezczynnie rozbiorowi 
O jczyzny i ani jednego naboju nie zm,vło na od­
parcie ztborców, a w r. 1795 zaledwie garstka 
tejże inteligencyi drgnęła w kierunku wyzwole­
nia narodu od hańby i niewoli. Czyż możliwe i 
rozumne przyszłe losy Ojczyzny opierać tylko na 
tak kruchej podstawie?

Mamy przykład w dziejach też własnych, co 
znaczy rola ludu w pracy narodowej. Na kląs­
ku wróg wynarodowił całą szlachtę i inteligen­
c ję  polską, a więc wszystko co nie by ło  ludem 
wiejskim W  ludzie jednak żyła dusza polska, 
tam z drzemiącej masy chłopskiej oświata 
wskrzesiła naród polski, który już w ybiera po­
słów polskich nawet pod tak barbarzyńskim rzą­
dem jak pruski. H istoiya zatem własna jak wa­
dzimy, poucza nas spełnionym i faktami, ze P ol­
skę może odrodzić i odbudować lud uświadomio­
ny. siłą swą własną z niego powstałą, bez szlach 
ty ; szlachta sama bez ludu nie sprosta takiemu 
zadaniu, a nawet istniejącej Polski nie zdołała 
utrzymać. W  dziejach nie tylko naszego ale i ob 
cych  narodów mamy pouczające przykłady, co 
znaczy lud, który idęę wolności swego narodu 
pojął i nią się przejął, cayli etai się narodem- 
R eform acya kościoła w Niemczech dała się prze­
prowadzić tylko dla tego, bo Lutra nauka trafi­
ła na razie do- przekonania ludu niem ieckiego; 
franc. rewolucja oparła się na szerokich masach 
ludu, wszystkie państwa Europy, które Francję 
naszły, aby temu przeszkodzić, wygnała z swego 
kraju i ich kraje najechała, bo francuski lud 
stał się narodem i postanow-ł być wolnym.

Nie idaie mi wcale o to aby stany inne w na­
rodzie nie doceniać lub je  od pracy narodowej 
usuwać. Naród nie może się składać tylko z jed ­
nej warstwy, taki absurd nawet w  głowie logi­
cznie myślącego soCyalisty wylęgnąć się nie może 
bo i w pa ństwie Lassala, Marksa i ich uczni wars 
twy społeczne być muszą, gdyż je wytworzy sze­
reg przeróżnych przyczyn moralnej natury, roz­
maitość zajęć.

Jeżeli kładę nacisk na ważność u nas ruchu 
ludowego i uzasadniam jego znaczenie i pożytek 
dla polskiej sprawy narodowej faktami z dziejów 
naszych i obcych, to czynię to dlatego, aby udo­
wodnić pewnej części naszej p iasy  i przeważnej 
części inteligencyi szlacheckiej, że źle czynią u-

Z W a rs z a w y .
10.
Jan był zupełnie odurzony nagłem wydarze­

niem, i oparłszy się o ścianę, patrzył dokoła na 
pół nieprzytomnie. Natomiast jego towarzysz po­
czuł się widocznie odrazu na swojskim gruncie, 
usiadł wygodnie na tapczanie, i zdjął cylinder, 
odsłaniając głowę krótko ostrzyżoną, tu i owdzie 
siwiejącą, ale kształtną i oryginalną. Patrząc na 
Jana, mrugnął figlarnie okiem i uśmiechnął się 
przyjaźnie.

Jan oprzytomniał pod tem spojrzeniem 
i spiesznie zapytał:

— Kto pan jesteś i dlaczego pana uwięziono?
— Dlaczego? —  odpowiedział nieznajomy, 

— przez ciekawość ziomku, przez prostą cieka­
wość. — Żandarmerja, policja, a nawet sam jene 
rał-gubernator, chcą koniecznie dowiedzieć się, 
tak jak ty, kto ja jestem, —  i w żaden sposób nie 
mogą dojść do tej wiadomości. A ja powiedzieć 
nie mogę, bo sam nie wiem...

Jan patrzył na dziwnego towarzysza pytają­
cym wzrokiem.

— Dziwisz się ziomku? No, jesteś młody i 
nie masz doświadczenia. Nie wierzysz pewnie, że­
by można nie wiedzieć kim się jest... A przecież 
zdarza się... o! zdarza się często... Ludzie mają 
krótką pamięć i zapominają... Albo jaka choro­
ba... i to bywa... albo w cytadeli posiedzisz rok, 
dwa. i zapomnisz. Oh! ja byłem w takim kraju, 
gdzie wszyscy zapomnieli... wszyscy nieszczęśli-

ważając ruch narodowy w ludowym szczertze de 
mokratycnym kierunku prowadzony, za rodzaj 
buntu. Tym 011 może stać się na prawdę, jeśli 
inteligencya i duchowieństwo krajowe zamiast 
jednocziyć się z ludem, stanie mu w poprzek, 
oporem swym go skrzywi, —  i pchnie z drogi 
właściwej na drogę rewolucyjno bezreligijną i 
bozuarodową - Lud łatwo może chw ycić się dróg 
skrajnych, widząc ze strony inteligencji ciągłe ob 
-awy niechęci, a u socjaistów jaskrawe objawy 
przyjaźni. Bo lud jest po największej części bez­
krytyczny i bardzo łatwo daje się złudzić pozo­
rami W  takich warunkach u nas ruch ludowy 
poszedłby masowo injią drogą niż w W ielko- 
polsce, a stawszy się bezreligijnym i beznarodo- 
wym stałby się zgubnym dla naszej przyszłości 
narodowej nie tylko w naszej dzielnicy, ale i pod 
zaborem rosyjskim , wypaczając swym wpływom 
i tam rozwój ducha narodowego, bo zamiast 
wzbogacić szeregi pracowników narodu, osłabił­
by je podwójnie: bo liczebnie i walką przeciw 
tym, co w szeregi narodowe wstąpili.

W  naszem położeniu politycznem wobec roz­
bicia niby na trzy małe narody z jednego wiel­
kiego, to jedno jest naszem szczęściem w niesz­
częściu, że dwaj zaborcy nasi, wrogowie główni 
istnienia naszego jako Polaków, są obcy nam nie- 
tylko mową, ale i wiarą. Cały nasz naród z wszyst 
kiemi jego warstwami i stanami, jest głęboko 
przywiązany do katolicyzmu, walczy wytrwale 
o jego utrzymanie z naporem schyzmy i luterani- 
zmu przez rządy nam wrogie, wspieranych. —

To też i w Prusach i w Rosyi, —  polskość i 
katolicyzm uważane są za jedno, a każdy kapłan 
katolicki, uważany jest ipso facto iza krzewiciela 
polskości, —  na odwrót zaś każdy Polak patrjota 
uchodzi już przez to samo za żarliwego katolika

po zganię prymasa
Poznań„ 27 listopada.

W ieść o śmierci Arcypasterza rozeszła się 
prędko po całem mieście i wywołała wszędzie u- 
czucie głębokiego żalu. W szyscy uczuli, że ponie 
śliśmy ciężką stratę i że ten niespodziewany zgon 
otwiera przed nami smutne perspektywy. Odrazu 
powstaje pytanie: kto będzie następcą zmarłego

wi i nieznajomi... i żyją z tem, —  co tam żyjąlty- 
ją na takiej bezimienności...

Nieznajomy wyrażał się zupełnie popraw­
nie, z lekkim akcentem rosyjskim.

— Czy pan Rosjanin, czy Polak? —  zapytał 
go Jan.

— Ot! także zapomniałem. Albo to nie wszy­
stko jedno? A ja  ciebie nie pytam: kto zacz jesteś. 
Ziomek i kwita!...

Znowu rozległy się strzały i nowe krzyki do­
leciały uszu obu więźniów.

— Co to jest? —  pytał Jan z niepokojem.
— Głupstwo, — rzekł nieznajomy, wydymając 
pogardliwie wargi. —  Sołdaty się buntują, bo im 
za mało wódki dali. Doleją po kieliszku, dołożą po 
mordach, i będzie spokój...

— Ależ tam strzelają!
— To i co? Choćby zastrzelili kilku albo kil­

kuset, —  zostanie jeszcze dosyć takich, co będą do 
nas strzelać... ; |

— Ja do niczego nie należałem... mnie tu nie 
w inni! zamknięto —  mówił Jan gorączkowo.

— W inny, niewinny, kto to rozsądzi? Chyba 
jeden sąd połowy i car batiuszka...

Ale Jan nie zwracał już uwagi na filozoficz­
ne rozumowania swego towarzyszaf rad był, że 
znalazł człowieka, przed którym mógł się naresz­
cie wypowiedzieć, wynurzyć, szukać u niego rady 
i pomocy, i zapominając o tem zupełnie, że właś­
ciwie nie wie z kim ma do czynienia, że może to 
być równie dobrze szpieg, jak więzień polityczny, 
opowiedział w krótkich, urywanych frazesach

Arcypasterza. Prasa hakatystyczna już zajęła 
stanowisko w tej sDrawie. Główny jej organ 
„Kólnisehe Zeitung“ , który pozostaje w najbliż­
szych stosunkach z rządem, kategorycznie twier­
dzi, że stolicę poznańską może otrzymać tylko 
Niemiec. .Już nawet upatrzone sobie gotowego 
kandydata; jest nim X . książę Maksymilian sas­
ki, brat obecnego króla, który dotychczas nie od­
grywał żadnej roli w hierarchii kościelnej. (W  
wydanych w Berlinie, z pewnością apokryficz 
nych pamiętnikach Luizy saskiej, napisanych je­
dnak przez kogoś wybornie znającego stosunki 
panujące na dworze drezdeńskim, znajduje się 
bardzo niepochlebna sylwetka ks. Maksa).

W ymieniają także jednego z kanoników wro 
oławskich i biskupa chełmińskiego, ale ten praw- 
dopobnie nie zgodzi się na to, aby go użyto za 
narzędzie hakatyzmu

Decyzja ostateczna należy do Rzymu. Obie 
kapituły proponują sześciu kandydatów, z któ­
rych cesarz wybiera jednego, ale może także wszy 
stkieb odrzucić; w razei niemożności porozumie­
nia między rządem a kapitułą, nominacja prze­
chodzi na Watykan, który jednak musi się lieryć 
z życzeniem cesarza.

Ne razie, stanie na czele Archidjecezji admi 
nistrator, którym będzie X. biskup Likowski.

List Sienkiewicza, powtórzony lub stresz­
czony przez wszystkie dzienniki niemieckie, wy­
warł silne wrażenie, nie tyle na cesarza, który go 
jeszcze nie czytał, —  co na niemiecką opinię pu­
bliczną...

*  ̂ *

Pogrzeb ś. p. arcyb. Stablewskiego.
Poznah. W czoraj popołudniu nastąpiło uro­

czyste przeniesienie zwłok arccb. Stablewskie­
go do katedry, gdzie trumnę ustawiono na ka­
tafalku. Cesarza zastępował starszy prezydent 
Waldow. Kondukt z pałacu arcybiskupiego 
otwierało f i l  duchownych. Trumnę nieśli 
księża. Kanonik Michalski wygłosił w tumie 
mowę.

__________________________ ■ •'»"««— i

JSndyci wadowiccy przed sądem.
Wadowice, 27 list.

Wczoraj rozpoczęła się w tutejszym sądzie 
rozprawa przeciw trzem głośnym swojego cza-

całą swoją historję, aż do ostatniego przesłucha­
nia

Nieznajomy słuchał uważnie, uśmiechając 
się tylko przy niektórych wykrzyknieniach Jana, 
a gdy ten skończył, machnął ręką przed siebie.

— Zła sprawa ziomku! I ty mówisz, że jesteś 
niewinny! A pocoś łaził po mieście o takiej po­
rze? a poco ci było nosić cudze rewolwery? A kto 
strzelał, kiedy brakowało dwóch naboi?

— Ależ ja nie strzelałem, nawet rewolweru z 
kieszeni nie wyjmowałem...

— To ty wiesz, a policja wie co innego. Poli­
cja musi mieć winnego, —  a cóż ją  to obchodzi, żfc 
ten winny, jest dla siabie samego niewinny?

— Ach! gdyby można znaleść tego człowieka, 
który wtedy strzelał do patrolu! On sam powinien 
się zgłosić! Dla czego ja mam odpowiadać za nie­
go?...
Ano! spróbuj ziomku. Ogłoś w dziennikach: W zy 
wa się obywatela, który takiego dnia, na takiej a 
takiej ulicy strzelał do patrolu, aby zgłosił się do 
cytadeli i dał się powiesić, bo za niego będzie wi­
sieć kto innv... Jak myślisz? zgłosi się strzelec? 
Co?

Jan nic nic odpowiedział, ale ten szyderczy 
sceptycyzm przejął go zimnym dreszczom. Poczuł 
się nagle zgubionym bez ratunku. Bo cóż znaczy 
jego niewinność dla policji i sądu polowego? Oni 
nie szukają w i nV, —  ale im trzeba skazańców....

(Ciąg dalszy nastąpi.)
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su bandytom: Andrzejowi Kurkowi, Adolfowi 
Ruszkiewiczowi i Karolowi Atlasowi, którzy 
zamordowali w Białej policyanta Ritrycha i g o ­
rała Ilojdysa. Kurek przyznaje się do winy, mo­
tywując jednak zamordowanie Ditrycha, ko­
niecznością samoobrony. Przedstawia on całe 
zajście w sposób następujący: Kurek i Rusz- 
kiewicz byli w szyntłu i pili kawę, gdy przy­
szedł żandarm i policyant, by ich aresztować. 
Wtedy oni rzucili się do ucieczki a gdy tłum 
ścigał ich, Kurek, który dobiegał już do most­
ku, gdzie naprzeciw niego szło kilku ludzi, 
chcących go powstrzymać, strzelił z rewol­
weru przed siebie w tym celu, by ludzie się 
rozstąpili. Gzy trafił pierwszy jakiego czło­
wieka, tego nie zauważył, bo prędko uciekał. 
Uciekając gościńcem, spotkał policyanta, któ­
ry mu powiedział: „wyrzuć rewolwer z ręki", 
a" Kurek chciał policyanta ominąć i gdy już 
dwa kroki ubiegł, uderzył go policyant szablą 
w głowę. Nie chcąc, by policyant ciął go jesz­
cze raz, nie oglądając sie wcale, strzelił na 
bok, nie miał nawet czasu zmierzyć się do 
policyanta i nie wiedział, że go trafił. Potem 
opowiada koleje swego życia, którego „epizody11 
zmuszają zebranych w sądzie do serdecznego 
śmiechu.

Oskarżony Adolf Ruszkiewicz poczuwa się 
do winy i również opowiada dość wesoło „ka­
wałki" z życia. Przewodniczący zapytuje go- 
co robił z towarzyszami podczas swej w łóczę­
gi w Berlinie, Wrocławiu, Mysłowicach, Oświęę- 
cimiu i Wadowicach —
— Ruszkiewicz: Robiliśm y..
Przew: Go1?

Rusz: Go się dało. (W esołość ogólna.) 
W  Mysłowicach spotkałem się z Kurkiem i stąd 
pojechaliśmy do Białej. W  drugi dzień nasze­
go pobytu w szynku zażądał od nas żandarm 
legitymacyi, a gdyśmy nie mogli się wykazać 
dokumentami, wezwał nas z sobą do koszar 
policyjnych. Gdyśmy już wyszli, skręciłem i 
uciekłem ul. Augasse. Słyszałem strzał, ale 
nie widziałem, co robił Kurek, rzuciłem na zie­
mię rewolwer, następnie zbiegliśmy się z Kur­
kiem i uciekli do lasu. Stąd przybyliśmy z Kur­
kiem do Oświęcima. a nie mając pieniędzy, zde­
cydowaliśmy się na kradzież. Udaliśmy się do 
drogueryi Mayzla, w tym celu zabraliśmy drąg 
z Rynku, którym Kurek rozbił szybę, następ­
nie Kurek wszedł do sklepu, wyniósł stamtąd 
strzelbę i torbę z uabujami, a z gotówki skra­
dzionej dał mi 6 kor. Kurek strzelbę i naboje 
ulokował u jakichś ludzi. Na noclegu zdybał 
nas żandarm, który kazał mi podać sobie rę­
ce do skucia Kurkowi zaś kazał oddać rewol­
wer. Następnie zabrał nas z sobą do W ado­
wic.

Obwiniony przeczy, jakoby go w W ado­
wicach gonił żandarm z policyantem, przeczy, 
aby był w Trzebiui, przyznaje jednak, że się 
fałszywie zameldował przed żandarmem i po­
licyantem jako Józef Wywiał. Przyznaje, że w 
Krakowie ukradł Bochenkowi pulares z go­
tówką, a przeczy, aby usiłował ukraść rzeczy 
w Krakowie, w Oświęcimiu, Podolszy, W ado­
wicach. Karol Atlas nie przyznaje się do żad­
nej winy z wyjątkiem, że bez pozwolenia no­
sił broń, daną mu zresztą do samoobrony 
przez socyalno-demokr.it yczną partję w Kró­
lestwie, że miał fałszywy paszport i fałszywie 
podał, że pochodzi z Trzebini, gdy tym czasem 
jest mieszkańcem Chęcina w Królestwie Pol- 
skfem. L zawodu jest szewcem i pracował w 
Krakowie, a potem udał się do Trzebini, gdzie 
poznał dwóch młodych ludzi (Kurka i Ruszkie- 
wicza.) Stamtąd przybyli do białej.

Oskarżony poznaje okazany mu rewolwer, 
zegarek i monetę srebrną z czasów Maryi Te­
resy. Przyznaje, że te rzeczy znaleziono przy 
nim. 

Przew: Przy tobie znaleziono .karteczkę, 
która pochodzi z ręki Ruszkiewicza 

Osk. Atłas: Ja m c nie wiem o żadnej kart­
ce.

Przew: Kurek utrzymuje, że rzeczy z Oś- 
swięcima nadał koleją A ma Kurek recepis?

Osk. Kurek: Nie wytrząsł mi się z kiesze­
ni.

Okazano oskarżonemu kurtkę z zapyta­
niem, czy to jego. Oskarżony przeczy.

Radca Wikiewicz: Miałeś kurtkę, gdyś przy­
był do Krakowa1? 

Atłas: nie.

R. Wikiewicz: A przecież wyjeżdżałeś we 
wrześniu, a więc na zimę, jakże mógłbyś się 
obejść bez kurtki. 

Atłas: Za pieniądze można wszystkiego 
dostać.

Przewodniczący radca Pelz otwiera postę­
powanie dowodowe.

CtyKa socjalno-Sc®ol|ratycztta.
Materjalny i antichrześcijański światopo­

gląd socyalnej dem okracji pociąga w logicznem 
następstwie i ten skutek za sobą, że socjalni 
demokraci nie mają żadnej etyki, żadnej trwałej 
i jednostajnej normy do oceniania tego co złe, a 
co dobre, co moralne a co niemoralne.

W  ich pojęciach i dla nich, dobrem i dozwo 
łonem jest wszystko, cokolwiek służy ..interesom 
partji", i wychodzi na je j korzyść —  a dobrym 
jest każdy, ktokolwiek należy i jak długo naieży 
do party i. Takiej etyki trzymają się u siebie. 
Inną jednakże miarę przykładają do wszyskt 
kieli, którzy nie uznają „czerwonego sztandaru11 
Tych sądzą i krytykują, ale wedle etyki naszej 
chrześcijańskiej, a stosują ją  z bezwzględną 
surowością, jaka nawet sprzeczną jest z duchem 
chrześcijaństwa, który umie przebaczać i przy 
garniać w danych warunkach nawet winowajców 

Ztąd widzimy z jednej strony zaciekłość, 
często posuniętą do szału, w krytykowaniu wszy 
stkicli bez różnicy po za socyalnodemokracyą 
odsądzanie ich od rozumu, czci i praw obywatel 
skieli za winy nie udowodnione, niepopelnione 
umyślnie lub złośliwie wmawiane w kogoś, który 
nie należy do „organizacji11 — tombardziej kto 
je j zawadza.

Z drugiej strony samo zaciągnięcie się pod 
czerwony sztandar czyni „towarzysza" mądrym 
kulturnym, niewinnym, choćby popełnił zbro 
nie, a bohaterem, gdy dopuszcza się zbrodni w 
interesie party i. Są to rzeczy powszechnie zna 
ne, ale nigdy może tak jaskrawo na jaw  nie wy 
szły, nie stały się tak głośnemi jak wznanej 
sprawie towarzysza Brzozowskiego- Gdjyby 
Brzozowski nie był czerwonym towarzyszem 

czytali byśmy w pismach socjalistycznych długie 
wywody o podłości, nikczemności, zdradzie z rów 
uoczesiiem wykluczeniem Brzozowskiego z grona 
ludzi, mających prawo do jakiegokolwiek pu 
blicznego działania. Stosowano by bowiem do 
niego starą naszą etykę, że kto się raz spodlił, 
ten utracił prawo do wskazywania innym dróg 
życia i zajmowania wśród nich roli, kierującego 
działacza. Lecz Brzozows ki „poświęcił się idei 
socyalno demokratycznej", on chce swoją wiedzę 
i życie oddać na usługi partji, a wobec tego 
i to, że roztrwonił cudze pieniądze i to, że zdra 
dził, tracił w nieszczęście i złamał całą karjere i 
wielu osób, staje się niewinną i nie hańbiącą rze­
czą —  ho „towarzyszom" wszystko wolno, bo dla 
nich niema Boga, ani etyki chrześcijańskiej, ani 
stałych prawideł uczciwości.

Etyka taka jest wygodfcuty u\ zresztą na 
wet dla socyalnej demokracyi „konieczną-"

Partya, która w swem łonie ma nietylko 
członków, ale też „przewodników" którzy brali 
udział w czynach przez etykę i kodeks karny 
napiętnowanych, partya, która wytwarza „bo 
jow ców " mordujących i rabujących podpalają 
cych i wszelkimi środkami zwalczających nie 
tylko rządy ale i własnych, najbliższych kole 
gów w pracy —  partya mówimy, taka musi z ko 
nieozności tworzyć w sobie swój speeyalny ko 
deks moralny, stawiający zwykłych opryszków 
nietylko na równi z innymi obywatelami, ale też 
wynoszący ich do rzędu „zasłużonych" w obec 
partji ludzi. Potrzeba to często przypominać 
a przy takiej sprawie jak Brzozowskiego przy 
gwoździć należycie. Otwiera to oczy bezstron 
nych i dobrej woli ludzi i daje im poznać wartość 
socyalnej demokracyi.

Ze św ia ta .
Znów sensacje o Hapcnie. Zdawało się, 

ie  głośny Hapon, tak tajemniczo i sensacyjnie zgładzo­
ny  ze śwjata przestawe zajm ować już sobą po śmierci 
opinię publiczną. Tymczasem, jeżeli można mierzyć do­
niesieniom pisma „Siew odnia“ , cała sprawa ze ów  w y

płynie na wierzch i tym  razem przybierze obrót nieró­
wnie sensucyjaiejszy.

rSiewodnia'‘ donosi, że śledztwo nic jest bynajmniej 
wstrzymane, przeciwnie, prowadzi się z całą energią 
a tajemnicę całej sprawy zna tylko ucUok t kochanki 
Hapona, Uzdr.lewowej, Kwasznia-Samarin.

W edług słów  adwokata, zebrano już kolosalny 
materyał, dow odzący, iż Hapon odegrał w kistoryi B o - 
syi rolę tysiąckrotnie -większa, niż o ,in ia  publiczna 
przypuszcza, a z tajemnicza działalność ą lego człow ie­
ka związani są ludzie o bardzo głośnych nuzwiskach, 
dotychczas w tej .-prawie niewymiem.inycb.

. ,Wierz ;ie mi sprawa Hapona zadziwi cały świat 
— mówił Kwaszuin-Samarin do współpracownika „Sie- 
w odnia". — Mówię to nie jako zw ykły frazes; w  tej 
sprawie poczyniono potworna w prost o ikrycia. Jestem 
związany tajemnica. . .i -c  do czasu nic nie mogę m ówić, 
lecz o w rzen iu , j kie w yw rze ta spra * a w R osyi i ca­
łym świecie, można sądzić już che ci żi.y z taktu, iż 
Hapon p d inuem, liattnaluie nazwiskiem, odgryw ał 
w w igilię wydani.-, manii,i.stu- konstytucyjnego oO-go 
października olbrzymia i sjiouipbk iw m ą r d c  w Peters­
burgu, podczas, gdy w szyscy uważali go za zabitego, 
luli przepuszczali, \7. przebywa zu gran eą. Powtarzam, 
iż Hapon zadziwi św iat; sprawa jego okryje wiele ta­
jem nic biurokratycznego mechanizmu i ods oni przed 
społeczeństw  -ni olbrzym ią iirtiygę poi.tyczną. Sprężyny 
tej intrygi działają w całym św.ecie, dość powiedzieć, 
że nawet v.L<Le parysk e, londyńskie i berlińskie,które 
starały się dopom ódz do rozjaśnienia ti-j tajemniczej 
sprawy, odczuwały działanie tych sprężyn: odpowiedzi 
z zagranicy otrzym yw ano spóźnione i niedokładne, a 
naw. t jedną nadzwyczaj ważną fotografie, wysianą do 
Berlina— wykradziono. Zasłona, ukrywająca tę sprawę 
przed społeczeństwem, opadnie rie-ad lugo 

„Si non e vero, e bwiie trnvato!“
C e n z u r a  p l  i is i .s i .  PreiWS koła polskiego w  W ie­

dniu Abrftl amowicz, na posiedzę, iu Kola, jak wiadomo 
pośw iecił słowa w spennienia  pamięci ś. p. arcyb. Sta- 
blew-skiego. Początek tego przemówienia, pow tórzony 
przez dz enniki w ielkopolskie, w ygląda następująco:

„P o  długiej, uciążliwej chorobie zdawało się, że 
nasz w ielce kochany i łzm e w a n y  ks. Arcybiskup no­
w ych  sił nabrał dla obrony Indu polskiego przeciw je­
dynemu w d z ie ja c h .............................  które t o ................
.............................nie osztzędzą n a w e t ........................................
dzieci, co cały świat cyw ilizow any . . . , . musi".

I sali sądowej.
Kradsiez listów amerykańskich.

Przed trybunałem przysięgłych stanęli dziś 
sprawcy głośnych kradzieży na poczcie, po 
pełnianych na listach pieniężnych przysyła: 

nych z Am eryki przez polskich włościan. Listy 
te przepadały już z dawna i wszelkie poszukiwa­
nia za sprawcą kradzieży były bezskuteczne. 
Dopiero usiłowaniom urzędników pocztowych 
bezpośrednio interesowanych w tej przykrej 

sprawie, powiodło się odnaleźć ślad złodzieja.
Jest nim Artur Stanisław Gozdawa —  Gos­

tkowski, 28 letni oficjant pocztowy, któremu dopo 
magała jego przyjaciółka Kam ila Szymczykie 
wieżowa. Gostkowski, który urzędował w K ra 
kowie miał tu właśnie ciągle do czynienia z lista 
mi ainerykaóskiemi, które stąd rozchodzą się po 
całym  kraju. Otrzymywał on całe paczki tych 
listów do rozsortowania. i przedewszystkiem wy 
macywał je  starannie, a gdy przypuszczał, że są 

tam pieniądze zabierał listy djo mieszkania', 
otwierał koperty, pieniądze wyjmował, a listy 
niszczył- Tak samo postępował w ambulansie ko 
lejowym , do którego był przez jakiś czas przv 
dzielony. T o też wzdłuż toru kolejowego znajdo 
wano często koperly amerykańskie. Kradł on 
także przesyłane w kartach chusteczki i wstą 
żeczki jec\wabnę|. W yłapano Gostkowiski-egc 
dopiero 28 sierpnia, gdy koledzy spostrzegli, że 
zabiera do kieszeni całe paczki listów.

Przed trybunałem przysięgłych oskarża 
Gostkowskiego i jego przyjaciółkę zastępca pro 
kuratora radca Obtułowicz-

Gostkowski do winy się przyznaje.
W edług aktu oskarżenia jeden dzień m ógł 

Gostkowskiemu przynieść po kilkanaście koron.
Według urzędowej relacyi Gostkowski, któ 

ry także listy polecone otwierał, miał w ten spo­
sób najmniej 2 0 0  koron miesięcznego dochodu, 
tak, że ogólna suma zdefraudowana m ogła wy 
nosić 3 6 0 0  koron Znaleziono także u niego 17 
jedwabnych chusteczek i 57 wstążek wartości

•••••••
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PsrysKa pracownia Gorsetów „Fellcya" w Krakowie
ULICA FI OBY t i S K A  L. *  (UOTUL DHEZDEŚSKIJ.

Wszelkie zamówienia w zakres gorgeciarski wchodzące wykonuje się w ciągu 8 godzin—  Przyjmuje wszelkie reperaeye
Zlecenia z prowincyi uskutecznia się odwrotną pocztą. = = = = = 1  ■=—
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39 koron. Gostkowski twierdzi, że do tej mani 
pulac.ji naprowadził go  Błażowski, który mu 
od czasu do czasu przynosił dolary do w ym iany; 
dolary te zmieniała Szymczykiewiczowa. Kiedy 
Błażowski się zastrzelił, Gostkowski począł zabie­
rać lub otwierać listy amerykańskie i przywłasz­
czać sobie dolary, które taksamo Szymczykiewi­
czowa zawsze zmieniała. Manipulacje te upra­
wiał od drugiej połowy zesźłego roku do sierp 
nia br. zabierając dwa razy co miesiąc po kilka 
listów. Co do listów poleconych przyznaje, że 
zabrał ich kilka podczas jazdy w ambulansach. 
Listy te zastępował innymi listami niepoleconymi 
naklejając na nie nalepki żółte, których przy 
rewizji znaleziono u niego sporą ilość . Pod 
czas aresztowania miał w kieszeni 47 listów a 
merykańskich, w których było kilkanaście dola 
rów. Z Szymczykiewiczową poznał się w r. 1903, 
w wagonie kolejowym- W  ostatnich czasach po 
rzuciła ona męża i troje dzieci i zamieszkała z 
nim. Na wniosek obrońcy trybunał wezwał na 
rozprawę prof. Wachholza i dra. Jankowskiego, 
dla wydania orzeczenia co do stanu umysłowego 
Gastkowskiego. Szymczykiewiczowa, którą broni 
dr. Lewicki do winy się nie poczuwa; opowiada, 
że zamieszkała z Gostkowskim, gdy ją  porzucił 
mąż, który ją  bił. Dolary zmieniała kilka razy, 
ale nie wiedziała o ich pochodzeniu i ani przy 
puszczała, że pochodzą z listów amerykańskich. 
Chusteczki i wstążki, które Gostkowski przyno 
sił. uważała za kupione, nie przypuszczała, aby 
takie rzeczy znajdowały się w listach- Twierdzi 

stanowczo, że kiedy Gostkowskiego zapytała
0 pochodzenie dolarów ten je j odpowiedział: 
,.Cóż ty myślisz, że ja. kradnę?1'

Z przesłuchanych świadków' Rudolf nad 
kontroler poczty opowiada, w jak i sposób odby 
w a się sortowanie i rozsyłanie listów amerykańs 
kich, następnie jak przyłapano Gostkowskiego. 
Ponieważ żył nad stan, zwrócono na niego uwagę
1 roztoczono nad nim czujność.

Świad. Józef Herman asystent pocztowy, 
podaje, że uważał Gostkowskiego za godnego za 
ufania urzędnika, kiedy jednak polecono mu 
zwracać na niego uwagę, odkrył karygodne 
manipulacje Gostkowskiego i znalazł raz przeszło 
80 listów odłożonych. W  przeddzień aresztowania 
widział jak Gostkowski, całą pakę listów seho 
wał do kieszeni i poszedł z niemi do domu. Chciał 
ząwiadomić p. Rudolfa, ale go nie było w biurze- 
Nazajutrz Gostkowskiego pochwycono na gorą 
cym  uczynku i odebrano mu 47 listów amery 
kańskich. ' * A A  J

Świad. A. Kraś, ekspedjent pocztowy widział 
nieraz jak Gostkowski badał palcami listy arae 
rykańskie i niektóre odkładał, ale nie widział 
aby z listów coś wyjmował.

Świadek Karol Rasehke zarządca poczty, 
podaje, że w dziale uszkodzonych listów, których 
zwykle bywało 20 do 30, zauważył około 2000 lis­
tów. Nadając tę niezwykłą ilość, dostrzegł świeże 
odgięcia. To zwróciło uwagę Gostkowskiego i 
wtedy poczęto go kontrolować-

K ro n ik a .
KUPUJCIE TYLKO II CHRZEŚCIJAN:

Kalendarzyk kościelny. W piątek dn. 30 
bm- Andrzeja Apostoła i Justyny panny męczen 
niczki; w sobotę dn. 1 grudnia Elegiusza bisku 
pa i Natalii wdowy; w niedzielę dn. 2 grudnia 
Bibiany i Aurelii panien i Hipolita.

Kalendarzy astronomiczny. W piątek dn. 30 
bm- wrsehód słońca, o godzinie 7 minut 17; zachód 
o godzinie 3 minut 41; długość dnia godzin 8 
minut 24.

Nabożeństwo żałobne 7(i-ej rocznicy 
powstnr.ii listopadowego, odprawił dziś w ko­
ściele 0 0 . Dominikanów 0. Piotr Żaczek, przeor, 
wobec licznie zebranej publiczności i młodzie­
ży szkolnej, oraz reprezentanta iady miasta 
wiceprezydenta Chylińskiego; stowarzyszenia 
reprezentowane b jłv  przez „Gwiazdę1-, i wete­
ranów z 1863 r.: cechy świeciły nieobecnością. 
Kazanie wygłosił bisk. nomiiiat ks. dr. Ban- 
durski.

Wspóna adoracja ną ka Najświętszego 
Sakramentu w kościele S.S. Felicyanek na 
Smoleńsku odbędzie sic 2 grudnia w niedzie­
lę południu ud godz. J-ciej do 4-tej.

—  W sprawie dzieci poznańskich organi­
zujący się obszerny komitet zamierza urządzić 
wkrótce w Krakowie wielki wiec, mający być 
gorącym protestem przeciw bolesnej krzy­
wdzie wyrządzonej tym małym bohaterskim 
męczennikom. Bliższe szczegóły zostaną ogło­
szone w najbliższym czasie.

— Koncert Tow. muzycznego mający się 
odbyć d. 3-go grudnia b. r, zapozna muzykal­
ną publiczność krakowską z nieznanemi jej 
dotąd utworami muzyki symfonicznej, oraz z 
dziełem poważnego pokroju jakiem jest prze­
śliczne „Te Deum laudamus11 Brucknera, utwo­
rzone na sola, kwartet solowy, chóry, tudzież 
orkiestrę. Oprócz „Te Deum“ wykona chór 
mieszany Towarzystwa piękną kompozycję Zy­
gmunta Stojowskiego „W iosna41, napisaną na 
tle ody Horacego. Z muzyki symfonicznej po­
słyszymy „Polonez41 Z. Zaremby, ofiarowany 
Sienkiewiczowi, oraz utwór symfoniczny„Sfinks1< 
tegoż kompozytora, który utworami swoimi 
dyrygować będzie osobiście.

— „W ieczór Henryka Sienkiewicza11 odbę­
dzie się w niedzielę d. 9 grudnia w auli Uniw., 
za staraniem akademickiego Koła Związku po­
m ocy narodowej.

— Z teatru miejskiego. Próby z „W ach­
larza lady Windermere41 Oskara W ilde^ do­
biegają końca. Sztuka wymaga wyjątkowego 
nakładu pracy, obfituje bowiem w sceny zbio­
rowe i pełne 'ruchu . Jak we wszyslkich wo- 
góle komedyach w&półczesnych Wilde4a tak 
samo i w „Wachlarzu ladv Windermere11 ak­
cja odbywa się na tle wielki światowego ży­
cia angielskiego. Zycie to dostarcza autorowi 
lematu do saliry, lak wyjątkowo pod jego 
piórem świetnej.

— Z te?trn ludowego Dziś odegraną zosta­
nie w teatrze ludi wym po raz pierwszy sztu­
ka ..Wesele Z osi4 — Franciszka Dominika 
znanego z szeregu swoich prac scenicznych 
pomiędzy któreim na wyszczególnienie zasłu­

guje sztuka „Na Grzegórzkach1* grana kilka ra­
zy na scenie teatru ludowego z wielkiem po­
wodzeniem. 4 grudnia odbędzie się beneft- 
sowe przedstawienie wodewilu „Nestorja1- na 
dochód panów Borońskiego i Wandycza.

— Trzecie przedst iwienie dla młodzieży 
szkolnej w teatrze ludowym, na które, ku 
uczczeniu rocznicy powstania listopadowego 
wybrano „Dziady44 -  zgromadziło bardzo licz­
ny zastęp uczącej się młodzi. Przedstawienia 
te, o tak sympatycznym i zajmującym reper­
tuarze, stały się wśród młodzieży krakowskiej 
szkół średnich tak dalece popularne, że bilety 
wstępu na nie i to co do jednego są rozchwy­
tywanie już kilka dni naprzód.

Dnia 3 grudnia w poniedziałek odegranym 
będzie „Tamten44 Zapolskiej, a d. 10 grudnia 
na usilne prośby młodzieży „>luby panieńskie11. 
Aby uniknąć ścisku na studenckich przedsta­
wieniach, komitet zajmujący się urządzaniem 
tych przedstawień zniósł miejsca stojące. Są 
zatem miejsca siedzące dla młodzieży w cenie 
60 h., 40 h. i 20 h., po szkołach średnich do 
nabycia. Nie wielką ilość miejsc po 1 kor. 
mogą nabywać rodzice i opiekunowie.

—  Figliki. Dr. Arnold >chifman otrzymał 
z Namiestnicwa koncesję na prowadzenie w 
Krakowie teatru pud nazwą „Figliki11 i zamie­
rza w pierwszej połowie grudnia rozpocząć 
przedstawienia. Siedzibą nowej sceny, o któ­
rej programie artystycznym donosiliśmy już 
pokrótce, będzie sala hotelu Saskiego, odno­
wiona gruntownie wielkim nakładem kosztów

adaptowana odpowiednio do celów teatru. 
Obecnie buduje się tam już scena według 
planów artysty-malarza p. Karola Frycza, któ­
ry w nowym teatrze prowadzi całą stronę de­
koracyjno - kostjumową. Próby z pierwszych 
przedstawień lozpoczęły się wczoraj.

. Dar. Otrzymujemy następujące pismo: 
Akademickie kolo „Związku Pom ocy Narodo­
wej1* otrzymało w darze od prof. Stanisław­
skiego obraz olejny p. t. «Pług», przedstawia­
jący wartość 1000 kor Cenna praca zaszczyt­
nie znanego artysty malarza ma być sprzeda­
na i dochód ma przypaść w połowie na Tow. 
„Bratnia pom oc słuchaczów Akademji Sztuk 
Pięknych4-, w połowie na Akad. Koło „Związku 
Pomocy Narodowej*4.

Do tej pory za rzeczony obraz oliarował 
p. F. S. 600 koron. Kto da więcej1!

Obraz ten do niedawna był wystawiony 
w Pałacu Sztuki, gdzie go oglądać można za 
zgłoszeniem się do kancelarii Tow. „Przyjaciół 
Sztuk pięknych41.

— W spranie Brzozowskiego otrzymujemy 
następujące pismo:

Do Wydziału Bratniej Pomocy Słucha­
czów Techniki Lwowskiej.

Zważywszy na to, że
niejaki p. Leopold Stanisław Leon Brzo­

zowski został przed kilku dniami zdemasko­
wany jako defraudator grosza publicznego i 
denuncjant;

że W j dział Bratniej Pomocy Słuchaczy 
Techniki zaprosiwszy przed laty p. Brzozow­
skiego do wykładów na technice, nie zrobił 
obecnie mc, aby z tym panem wszelkie sto­
sunki zerwać, przeciwnie otoczył go gorliwą 
opieką;

że takie popieranie ujawnionego defrau- 
datura i denuncjanta jest zarazem sankcją je­
go bezecnych czynów;

my młodzież polska kresowa, zorganizo­
wana w „Polonii44, postanowiliśmy zerwać z 
Wydziałem Bratniej Pomocy te wężły moralne, 
ten związek duchowy, jaki nas łączy ze wszyst­
kimi stowarzyszeniami młodzieży polskiej' w 
kraju i za granicą — nie znajdując słów dla 
napiętnowania stanowiska, zajetegó w tej spra­
wie przez wydział.

Kijów 26 listop. 19 6
Rada Stowarzyszeni i Polskiej Młodzieży
Akademickiej Kijowskiej „Polonia14.
—Kursy dla kobiet. Z powodu nadzwy­

czajnych przeszkód wykłady Radcv Dworu 
Prof. Dra Wicherkiewicza odraczają się na ty­
dzień, a odbędą się nie w sali pałacu Spiskie­
go, tylko w klinice okulistjycznej z powodu, że 
z wykładami połączone będą demonstracje za 
pom ocą epidiaskopu. Bliższa'wiadomość co do 
godzin wykładowych zostanie ogłoszoną w 
przyszłym tygodniu. Prof. dr. Zoll jun. za­
kończy serję swoich wykładów z dziedziny 
prawa prywatnego we czwartek od 5 —  6, 
zamiast w piątek od u — 6.

— Resursa urzędnicza urządza w sobotę 
I-go grudnia uroczysty obchód rocznicy po­
wstania listopadowego. Współudział w tvm 
wieczorze przyjęli pp. dr. Tokarz (jako prele­
gent), Rżąca (tenor), Pichor (skrzypek), chór 
męski oraz artystka dramatyczna pani Marja 
Łuskina, która specjalnie na ten wieczór przy­
jeżdża z Warszawy. Początek o godz. 8 mej 
wieczór. Wstęp dla członków 1 kor., dla za­
proszonych po 2 korony Zaproszenia wydaje 
Sekretarjat Resursy w godzinach wieczornych.

— W  K ó łk u  Slawlatiłw V .  II . J .  odbędzie się 
w niedzielę data 2 grudnia o godz. 11 przed południem 
w sali Nr. X X X I X  ( I  p .) Ooll. Nov. edezyt W  Ogro- 
dzińskiego p. t . : o „Skałce41 Stan. W yspiańskiego Dla 
członków  wstęp w olny, dla nieczłonków 20 hal.

Repertfiar teatru miejskiego.
Czwartek: „Kordyan11 poemat dram. J. Sło­

wackiego w 10 obrazach.
Piątek: teatr zamknięty.
Sobota: „W achlarz Lady Windermere14 kom. 

w 4 akt. Oskara Wilde a (nowość)
Niedziela: o godz. 3 „Radcy pana radcy41 kro 

tochwila Bałuckiego (ceny zniżone dc połowy).
O godz. 7 „Po nad siły“ sztuka rr 6 aktach 
B joer net jer n-B joernsona.

Kursa dla kobiet, 
polskiego Związku katolickich niewiast.

Odczyty w pałacu Spiskim.
W piątek :
kurs apologetyczny: od 7—8 „konieczność 

objawienia*1;
kurs nauki katechizacji: od 6—7 wieczór.

Skład Fortepianów K. BARA3SZA
K R A K Ó W , Ł- 3 » , I .P . L IN IA  A -B .

(D om  W g o  W l .  F isch era)
__________ - i i i .,, _ . . ^ — ^

— Miauowania i przeniesienia. Minister 
sprawiedliwości (przeniósł sekretarzy sądo­
wych Michała Dziewońskiego z Radomyśla do 
Rzeszowa i dra Jana Kornakiewicza z Białej 
do sądu krajowego w Kraicowie; zamianował 
sekretarzami sądow ym i. następcę prokuratora

■■ E ł  9 Salon spreodaiy n « A  i ohrazdw, Bracka 5. Otwirty od 
■ j O r f t l l * 2 $  godz. 10-1 z rana i od 2-4 popoL W niedziele i śnięte zamiiiętj.
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Stanisława W yrobkadla wyższ. sądu krajowego 
z przydzieleniem do sądu krajowego w Kra­
kowie, oraz adjunktów sądowych Stefana Stia- 
snego z Krosna dla Iłowego Sącza, dra Kazi­
mierza Jaroszewicza z Muszyny dla Myślenic, 
dra Henryka Gretscbla z Krzeszowic dla Ra­
domyśla, Mikołała Starosolskiego z Mszany 
Dolnej dla W adowic, Piotra Pattaka z Soko­
łom a dla Białej, dra Karola Jakubowskiego a 3 
Starego Sącza dla Nowego Sącza, Jana Bar- 
backiego z W ieliczki dla Rzeszowa, Henryka 
Jasińskiego z Podgórza dla Bochni, Józefa Za 
wilskiego z Radłowa dla sądu krajowego w 
Krakowie, Józefa Dutkiewicza z Podgórza dla 
Tarnowa i Bronisława W ojnarskiego z Dębi- 
c\ dla Jasła.

Minister skarbu zamianował w etacie 
urzędu dla utrzymania ewidencji katastru grun 
to v e g o  inspektora Jana Maciągę, starszym 
i nspektorem w VII kl. rangi,

—  Sprawa Kraszewskiego. Izba sądowa 
we Lwowie uchwaliła wypuścić dra Kraszew­
skiego na wolną stopę za kaucją 40C0 koron. 
Kaucję tę złożył wczoraj jeden ze znajomych 
dra Kraszewskiego i wczoraj wypuszczono go 
z więzienia.

—  Zapis Polaka z Ameryki. W  leeie br* 
zmarł w Stanach Zjednoczonych w Winonie, 
mieście położonym w stanie Minn, ks. Fran­
ciszek Jachimiak, który zapisał kwotę 750 doi
na Muzeum Narodowe w Krakowie. Ksiądz 
Pacholski egzekutor t.est<mentu, przesyłając 
Jegowaną sumę, w liście wystosowanym do 

prezydenta m dra Leo, podaje szczegóły o ży­
ciu zmarłego.

Ks. Fr. Jachimiak, urodzony w Czar­
e m  Dunajcu, przybył do Ameryki jako stu­
dent przed 18 Jaty i tam wyświęcił się na 

księdza, Jako kapłan pracował w kilku pa­
rafiach, a zawsze pamiętał że był Polakiem 
i zawsze był na usługi rodaków. O jego uczu­
ciach patrjotyeznych świadczą także za­
pisy które poczynił w testamencie. Miano- 

w ;cie oprócz zapisu na Muzeum Narodowe, 
zapisał jeszcze doi. 750 dia dyecezji lwo­

wskiej : na budowanie nowych lub naprawę 
starych kościołów polskich obrządku rzymsko 
katolickiego w lwowskiej dyecyzji; 450 doi. To­
warzystwu szkoły ludowej w Galicji i z sie­
dzibą w Krakowie; 275 doi. M aceźy szkolnej 
na Szlązku austryackim i 400 doi. Jezuitom 
w Starej wsi.

— Cyganiewicz jako champion światowy. 
Z Paryża piszą nam: W  „Casino de Paris“ za 
kończył się właśnie konkurs zapaśniczy o 
„championat świata“ .

Nogrodj w liczbie ośmiu wraz z tytułem 
„championów świata“ zdobyli w kolei następu­
jącej: 1) Zbyszko-Cyganiewicz, 2) Lurfali, 5) 
Constant le Martin, 4) Władysław Pytlasiński. 
5) Cyklop-Bieńkowski, 6) Fryszteńskl, 7) Pu- 
gaczew i 8) Anglio (murzyn). Jak widzimy, w 
tej liczbie najznakomitszych zapaśników jest 
trzech Polaków, jeden Gzech i dwóch Ro­
sjan.

Gyganiewicz zdobył tu sobie wielką popu- 
arność i ma się znowu popisywać tutaj w 

cyrku Metropole.
— Krajowy związek, ochotniczych stra­

ży pożarnych po ■wysłuchaniu sprawozdania i wnio­
sków  K om isji tachniczej, jako też po ściąłem zbadaniu 
obu prayi zadów t. j. „Miniraaks^a1- i „Optim us'a“ przy­
szedł do przekonania, ze ofca te wynalazki nie są jesz­
cze na tej w ysokości, aby m ogły  l»yć do użytku ogólne­
go, a najmniej dla 6traży pożarnych zalecane.

'W obec zbyt często powtarzających się efektownych 
publicznych popisów  różnych mechanicznych i chemicz- 
ych środków ga-senia pożarów, oświadcza K rajow y 

iązek ochtniczych straży pożarnych, że nie pow inno 
dopuszczać do takich popisów, dopóki te środki nie 

_a dokładnie prz<z fachowe czynniki zbadane.
 oooooooo--------

N E K R O L O G IA .
— Dnia 24 b. m. 1936 zmarł w Humaniu 

w wieku lat 60, ś. p. Lucyan Sienkiewicz. 
Zmarły był bratem stryjecznym Henryka Sien­
kiewicza, a nadto ożoniony był z jego rodzo­
ną siostrą. Jako były urzędnik sądowy i oby­
watel ziemski zjednał sobie w szerokich ko­
łach obywatelstwa szczególniejszą życzliwość 
i sympa jM ;

Od A d m in is tra c ji.
Szan. P. T. Prenumeratorów upraszamy o 

rychłe odnowienie prenumeraty, celem uni­
knięcia przerwy w dostawie dziennika. Pre­
numerata wynosi na miesiąc grudzień w miej­
scu 2 kor., z odnoszeniem 2 k. 40 h.j na pro­
wincji 2 k. 70 h.

W ie lk i w y b u ch  w  fa b r y c e .
Witten. W czoraj późnym wieczorem tu­

tejsza fabryka roburytn wyleciała w powietrze. 
Liczba zabitych i rannych dotąd nie stwier­
dzona.

Dortmund. Fabryka roburytn, położona 
między Witten a Annen, wyleciała wczoraj 
wieczorem w powietrze. — P i e r w s z a  eks- 
y  o z  y ę  usłyszano o godz. 8-mej wieczorem, 
d r u g ą  o godz. 9-tej. Detonacje towarzyszące 
wybuchom były b a r d z o  s i l ne .  Miejscowość 
Annen Jeży w gruzach. W  w i e l k i m  o b w o ­
dzie aż po Dortmund w y l e c i a ł y  s z y b y  
w o k n a c h .  L u d n o ś ć  u c i e k a  w w i e l ­
k i m  p o p ł o c h u  z miejsc położonych w 
pobliżu miejsca katastrofy. Mówią o 300 zabi­
tych i rannych. Do godziny wpół do 2. w nocy 
wydobyto z pod gruzów 3 zab!tych i n0 ciężko 
rannych. O b a w i a j ą  s i ę  ś w i e ż y c h  w y ­
b u c h ó w .  Zbliżanie się do miejsca katastrofy 
jest połączone z nowem niebezpieczeństwem.

Dortmund. O eksplozji w  fabryce robury- 
tu koło Annen opowiada świadek naoczny: 

Około godz. wpół do 8 -ej wieczorem wy­
buchł w fabrvce pożar. Po pierwszej eksplo- 
Z|i, która nastąpiła o g. 8-ej, straż ogniowa 
z lejarni Kruppa wyruszała na miejsce kata­
strofy. Ponieważ oczekiwano jeszcze drugiego 
wybuchu, musiała się straż cofnąć, aby bez­
celowo nie narażać życia. Pewien urzędnik 
policyjny przestrzegał gromadzący się tłum 
przed grożącym wybuchem. W  tej chwili na­
stąpił wybuch powtórny, a urzędnik ów zo­
stał ciężko zraniony odłamkiem żelaza. Na u- 
licy Steinstrasse prawie wszystkie domy ule- 
gły zniszczoniu W  miejscowości Annen spa­
dały kawałki żelaza, nie wyrządziły jednakże 
żadnej większej szkody. Bardzo uszkodzona 
zustała lejarnia Knappmanna. W  lejarni Krup­
pa odczuto silne wstrząśnienie; d a c h  tej fa­
bryki z e r w a n y  z o s t a ł  p r ą d e m  p o w i e ­
t r z a .  Robotnicy ratowali się ucieczką. Pierw­
szą czynnością po katastroiie było wydobywa­
nie zwłok, w miarę możliwości Liczbę ofiar 
podnoszą coraz wyżej i wymieniają już 1000 
ofiar. Do zwłok i ofiar leżących na ziemi nie 
można się zbliżyć, gdyż zachodzi o b a w a  
ś w i e ż y c h  w y b u c h ó w .  Z okolicznych 
miast wezwano pom oc lekarską. Także w An­
nen widziano osoby lekko ranne.

* * *
Roburyt, materjał wybuchowy, składa się 

z benzolu lub fenolu, substancji amonowych, 
a także siarki. Należy do słabszych środków 
wybuchowych.

Fabryka roburytu, która padła ofiarą ka­
tastrofy, leżała w miejscowości Annen w West- 
falji, koło miasteczka Witten. Annen, które 
według doniesienia leży w gruzach, liczy prze­
szło 10.000 mieszkańców. O sile detonacji 
świadczy ta okoliczność, że wybuch słyszano 
w Dortmundzie, odległym od Witten o 22 kim.

T e le g ra m y .
Rada państwa.

Wiedeń 28. W  dalszej dyskusyi nad po­
działem okręgów w Czechach i na Morawie, 
zabrał głos prezydent gabinetu Beck, który 
przypomiał, że uchwata komisji reformy wy­
borczej, powzięta w lipcu w sprawie podziała

okręgów wyborczych w Czechach. Morawach 
i na Śląsku jest kompromisem.

Ze wszystkich uchwał ta ma n a j w i ę ­
k s z e  i fundamentalne z n a c z e n i e .  Rząd 
trwa niezmiennie przy kompromisie i wszelkie- 
mi siłami będzie go bronił. Minister wyraża 
przekonanie, że m o d y f i k a c v a  kompromisu 
byłaby n a j w i ę k s z e m  n i e b e z p i e c z e ń ­
s t w e m  dla reformy wyborczej.

Po przemowach pos. Hrubana, Pommera 
i Usdżala obrady przerwano.

Na końcu posiedzenia pos. Iro wskazał 
na projektowaną przez soc. demokratów na 
niedzielę demonstrancyę z powodu drożyzny 
mięsa, stojąca w s p r z e c z n o ś c i z u s t a w ą  
o z g r o m c d z e n i a c h .  Pónieważ rząd praw­
dopodobnie także i tę demonstrancyę będzie 
tolerował, mówca gotów jest u wszystkich do­
tyczących czynników poczynić kroki, aby 
p rz e szk o d z ićw o g ó le zg ro m a d ze n io m  przed 
parlamentem.

Wiedeń. Na dzisiejszem posiedzeniu w 
Izbie posłów w dalszym ciągu dyskusji nad 
grupą IX. przemawiali pos. Kutseher i Fink. 
Na tem dyskusję zamknięto. Mówcami jeneral- 
nymi wybrano J3axę contra i Bocheima pro.

Komisja reformy wyborczej
Wiedeń. K om isja dla reform y wyborczej roz 

poczęła dziś szczegółową dyskusję nad ustawą 
o ochronie wolności wyborów.

Pos. W asilko oświadczył, że niebędzie brał 
udziału w obradach. Przyczyną wyjścia Rusinów 
było postanowienie o grupach dla miejsc wy 
borozych Po referacie p. Gessmanna par 1 u 
stawy przyjęto bez zmiany.

Przy par. 3 p. Hogenhofer zaproponował 
dodatek: „kto przy układaniu listy wyborczej 
do ciał publicznych z umysłu lub z powodu nied 
balstwa nie zapisze uprawnionych do głosowania 
lub wpisze osobę nieuprawnioną, jeżeli do tego 
kogoś nakłania lub stara nakłonić, winnym jest 
występku, który karany będzie aresztem od 6 
dni do miesiąca-

Poseł Kaiser wnosi, aby sprawa bezpłatnego 
rozdawania potraw i napojów dla wyborców 
wyraźnie w  par. 3 została uwidocznioną w tej 
mierze, aby podobife postępowanie karane było 
aresztem od 4 godzin do 8 dni.

W niosekten odrzucono po przemowie mini 
stra sprawiedliwości, który wskazał, że podobne 
postanowienie jest zbytecznem, gdyż podobne 
wpływanie na wyborców jest w ustawie wyraź 
nie zakazanem i podlega karze.

(Par 3 przyjęto. Sprawozdawca Gesmann 
prosi o przyjęcie rezolucji wzywającej rząd, aby 
na podstawie patentu policyjn. wydał rozporzą­
dzenie, według którego w specjalnych wypad 
kaeb przekupstwo wyborcze m iałoby być karane 

policyjnie, zwłaszcza rozdzielanie za darmo 
mięsa i napojów. Do dyskusji nad tą rezolu 
cją jeszcze nie przyszło. Następne posiedzenie 
jutro. A »

Nowy biskup polski.
Petersburg. Tel. wł.) M etropolitą mohilew 

skini zostanie mianowany ks- Witold Czeczot, 
kanonik tutejszej kapituły

Grabież kościołów we Francji.
ile de Seine. Podczas spisywania inwenta­

rza przyszło do poważnych starć. 12 żandar­
mów odniosło rany. 3 osoby aresztowano.

Ucieczka więźniów.
Władymir. (Pet aj. tel.) Z 35 więźniów, 

którzy onegdaj zbiegli z tutejszego więzienia, 
ujęto 23, w tem kilku ciężkich zbrodniarzy, a 
jeden podczas pościgu został zabity. Jeden do­
zorca jest ciężko ranny, a dwóch lekko.

Zamach w Teodozji.
Teodozya. Sprawca zamachu na jenerała 

Dawidowa, został przez sąd wojenny skazany 
na śmierć przez powieszenie i został wczoraj 
stracony.

(Przesileni*! ministerjalne w łiiszpanji.
Madiyt. Gabinet p o d a ł  s i ę  do  d y  m i­

s y  i.
Madryt. Moret otrzymał misję utworze­

nia nowego gabinetu.
Eskadra japońska w Anglii.

Tokio. Eskadra jap. udaje się w przyszłym 
roku do Anglii, aby odpowiedzieć na wizytę 
floty angielskiej.

Dr Ilieć i S p ółk a  ____
Krafiim, Runęli głóipny Hr 25. I -jt- -H*
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C. k . a u s łr y a c k ie  kcSeje p a ń stw o w e .

W y s i ę g  z  R m z k i a d a  J a z d y
ważnegsi 0(1 1 maja 1906 roku.

0& 1& z d z  I fjraJSco vra i  z  E oćL tjóT za ,’, {T P r sy js iz fl  d o  K r & J zo w a , i  d o  JPoćLgórza.
4.30 rano pociąg osobowy Nr. 31 z Krakowa
4.47 rano pociąg osobowy Nr. 1032 z Podgórza-Plaszowa, 
4 53 rano pociąg osobowy Nr 1032 z Podgórza przyit. 
4o Oświęcimia przez Podgórze, Plaszów, Skawina; po­
łączenia; w Spytkowicach do Wadowic, Alwernii i Sier- 
■zy Wodne), w Oświęcimiu do Wiednia i Wrocławia. 
6.43 rano pociąg pospieszny Nr. 3 z Krakowa 
6.50 rano pociąg pospieszny Nr. 3 z Podgórza-Plaszowa 
do Podwołoczysk I do Ickan połączenia: w Tarnowie do 
Stróż stąd do Jasła, Nowego Sącza, Orłowa, Koszyc i 
Budapesztu, (przyjazd 9.55 wieczór) w Rrzeszowie do 
Jasła a stąd do Nowego Zagórza. Chyrowa.
8.10 rano pociąg osobowy Nr. 15 z Krakowa
B.22 rano pociąg osobowy Nr 15 z Podgórza-Płaszowa
do Lwowa; połączenia: W Dębicy do Tarnobrzega, Nad-
brzezia i przez Rozwadów w kierunku Przeworska;
w Przeworsku do Tarnobrzega
8 30 rano pociąg mieszany Nr. 411 z Krakowa
8.46 rano pociąg mieszany Nr. 411 z Podgórza-Plaszowa 
do Wieliczki:
6.40 rano pociąg osobowy Nr 6211 z Krakowa 
do Kocmyrzowa i do Mogiły
9.02 przed poł. pociąg osobowy Nr. 41 z Krakowa 
9.17 przed poł. poc. osob. Nr. 1012 z Podgórza-Paszowa
9.24 przed poł. poc. osob. Nr. 1012 z Podgórza przyst. 
■a linie transwersalna przez Podgórze Płaszów. Skawi­
nę. Suche: w Kalwaryi do Wadowic i Bielska; w Su­
chej do Żywca i Zwardonia, Chabówce do Zakopane- 
aego, w Nowym Sączu do Orłowa, Koszyc i Budapesztu, 
od 1. maja do 24 czerwca i od 16 września do 30 kwiet­
nia 1906 z Krakowa do Zakopanego wóz wprost przecho­
dzący pierwszej i drugiej klasy.
11.0U przed poł. poc. osob. Nr 13 z Krakowa
11.12 przed poł. poc. osob. Nr. 13 z Podgórza-Płaszowa 
do Podwłoczysk I do Ickaa; połączenia w Tarnowie do 
Stróż, stąd do Jasła, do Nowego Sącza. Orłowa, Koszyc 
I  filw in en ta ' w Rzeszowie do Jasła a stad do Nowego

3. Chyrowa, Stryja.
K.II 80 poł. poc. osob. Nr. 33 z Krakowa
1.30 po poł. poc. osob. Nr. 1034 z Podgórza-Płaszowa
1.38 po poł. poc. osob. Nr. 1034 z Podgórza przystanku 
do Suchy 1 Oświęcimia przez Podgórze, Płaszów. Ska­
winę; połączenia w Kalwaryi do Wadowic I Bielska, 
w  Oświęcimiu do Wiednia i
1.30 po poł. poc. miesz. Nr. t u  z Krakowa
1.47 po poł. poc. miesz. Nr. 461 z Podgórza Płaszowa 
do Wieliczki:
I.45 po poł. poc. osob. Nr. 6213 z Krakowa 
do Mogiły I Kocmyrzowa
8 4V po poi. poc. posp. Nr. 5 z wiatrowa
do Lwowa: połączenia w Tarnowie do Stróż, stad do
Jasła 1 do Nowego Sacza, w Rrzeszowie do Jasła stąd 
do Nowego Zagórza. Chyrowa, Stryja.
3.00 Pociąg osobowy sezonowy nr. 49 z Krakowa.
3.12 Pociąg osobowy nr. 1020 z Podgórza-Płaszowa.
3.19 Pociąg osobowy nr. 1020 z Podgórza przystanku 
do Zakopanego I Rabki kursuje od 25 czerwca do 15 wrze 
śnia włącznie z wozami wprost przechodzącymi I, II, i 
III klasy z Krakowa do Zakopanego i Rabki.
8.15 po poł. d o c . osob. Nr. 25 z Krakowa
3.25 poc. osob. Nr. 25 z Podgórza Płaszowa 
da. Słotwlay
6.15 wiecz- poc. osob. Nr. 19 z Krakowa
6.25 wiecz poc. osob. Nr. 19 z Podgórza Płaszowa
do Stróż, połączenia W Stróżach do Nowego Secza 
7.40 wiecz. ,'«c. miesz. Nr. 463 z Krakowa
7.51 wiecz. poc. miesz. Nr. 463 z Podgórza-Płaszowa 
do Wieliczki
8.00 wiecz poc. osob. Nr. 45 z Krakowa
8.13 wlecz. poc. osob. Nr. 1016 z Podgórza-Plaszowa
8.20 wiecz. poc. osob. Nr. 1016 z Podgórza przystanki : 
aa llale tranawersalaa: przez Podgrze-Płaszów. Skawinę.! 
Suche, połączenia w Skawinie do Oświęcimia a stamtad j 
do Wiednia, w Kalwaryi do Wadowic, w Nowym Sączu j 
do Orłowa. Koszyc 1 Budapesztu, w Zagórzaaacb i 
do Oorlic.
8.05 wiecz. poc. osob. Nr- 6215 z Krakowa 
do Kocmyrzowa
8.38 wiecz. poc. posp. Nr. 1 z Krakowa
de ickaa Bukaresztu. Koastancyl a itad w czwartki I ala- 
dzieic okretem do Konstantynopola.
9.00 wiecz. poc. osob. Nr. 17 z Krakowa
9.10 wiecz. poc. osob. Nr. 17 z Podgórza-Płaszowa.
de Podwołoczysk I Ickaa
10.55 wiecz. poc. osob. Nr. 11 z Krakowa
II.05 w nocy poc. osob. Nr. 11 z Podgórza-Płaszowa 
do Podwołoczysk I do Ickan, połączenia w Bierzanowle 
do Wieliczki, w Tarcowle do Stróż, stąd do Jaiła do 
Nowego Sącza, Orłowa, Koszyc, i Budapesztu: w Dębicy 
do Tarnobrzega, Nadbrzezia przez Rozwadów w kieran- 
ka ka Przeworsku: w Rzeszowie do Jasła, a itad do 
Nowego Zagórza. Chyrowa i w Przeworsk* do Tar- 
aobrzega.
11.52 w nocy pociąg osobowy nr. 47 z Krakowa 
12.04 w nocy poc. osob. nr. 1022 z Podgórza-Płaszowa 
12.09 poc. osob. nr. 1022 z Podgórza przystanku.
Sache. połączenia w Skawinie do Dworów, w Suchej do 
2ywca i z Wardoala; w Chabówce do Zakopanego, w 
Nowym Sączu do Orłowa. Koszyc i Budapeszti. Z Kra­
kowa do Zakooanego kursują wozy wprost przechodzące.

4.20 rano poc. osob. Nr. 12 do Podgórza-Płaszowa,
4.42 rano poc. osob. Nr 12 do Krakowa 
z Podwołoczysk i ickan; Dołączenia w Rzeszowie od Ja 
sła. w Tarnowie od Jasła i od Orłowa:
5.45 raso poc. osob. Nr. 1017 do Podgorza przystaakt 
5.52 rano poc. osob. Nr. 48 do Podgorza-PIaszowa 
6.07 ran. poc. osob. Nr. 48 do Krakowa 
z linii transwersałnel przez Suche, Skawinę, Podgórze 
Płaszów
6.41 ran. poc. posp. Nr. 2 do Podgorza-Płaszowa 
6.50 ran. poc. posp. Nr. 2 do Krakowa 
z ickan: połączenia w środy i niedziele przez Konstaacyę 
z Konstantynopola (okretem do Konstancyi) codzitś » i  
Bukaresztn.

7.19 rano poc. osob. Nr. 412 do Podgórza-Płaszows 
7.30 ran. poc. osob. Nr. 412 do Krakowa 
z Wieliczki

6212 do Krakowa7.40 rano poc. osob. Nr. 
z Kocmyrzowa i Mogiły

7.45 rano poc. osob. Nr. 1033 do Podgorza przystanki 
7.53 rano poc. osob. Nr. 1033 do Podgorza-Płas' w*
6.10 rano poc. osob. Nr. 32 do Krakowa
z Oświęcimia i Suchy; połączenia w Oświęcimie od Wie­
dnia 1 Krakowa, w Spytkowicach od Suchei, Wadowls, 
w Kalwaryi od Wadowic:
6.32 rano poc. osob. Nr. 18 do Podgorza-Płaszowa
8.45 rano poc. osob. Nr. 18 do Krakowa
z Podwołoczysk 1 z Ickan, połączenia w Tarnowie od N*. 
wego Sącza — Stróż

10.28 rano poc. mieszany Nr. 1061 do Podgorza przystali
10.35 rano poc. miesz. Nr. 1061 do Podgorza-Płaszowa 
z Oświęcimia; połączenia w Oświęcimie od Wiednia 1 
Wrocławia, w Podgórzu-Płaszowie od Krakowa i Lwów*

11.22 przed poł. poc. miesz. Nr. 462 do Podgorzt-Pła**
11.35 przed poi. pociąg miesz. Nr. 462 do Krakowa 
z Wieliczki:
1.05 po poł. pociąg osob. Nr. 6214 do Krakowa 
z Kocmyrzowa I Mogiły:
1.17 po poł. poc. osob. Nr. 14 do Podgorza-Płaszowa
1.30 po poł. poc. osob. Nr. 14 do Krakowa
z Lwowa; połączeaia w Rzeszowie od Jasła, w 
od Przeworska przez Rozwadow. od Nadbrzezia. *  
Tarnowie od Orłowa, Nowego Sącza, Jasła i Stróż
1.47 Poc. os. sezonowy nr. 1013 do Podgórza p-rzystaake
I.52 Poc. os. sezonowy nr. 1013 do Podgórza-Plaszowa 
2.04 Poc. os. sezonowy nr. 44 do Krakowa. 
Zakopanego 1 Rabki kursnje od 25 czerwca do włącznie
15 września.

2.24 po poł. poc. posp. Nr. 6 do Krakowa 
ze Lwowa:
4.17 po poł. poc. osob. Nr. 1011 do Podgorza przystanku
4.25 po poł. doc . osob. Nr. 1011 do Podgorza-Płaszawr 
4.40 po poł. poc. osob. Nr. 42 do Krakowa
z Hali transwersalne! przez Suche. Skawinę, Podgórna- 
Płaszów, połączenia w Zagórzanach, z Oorlic, w Jakie 
od Rzeszowa, w Chabówce od Zakopanego w Sachei 
Zwardonia, w Kalwaryi od Bielska. Wadowic.
6.12 wiecz. osob. Nr. 16 do Podgórza Płaszowa
6.25 wiecz. poc. osob. Nr. 16 do Krakowa
i  Podwołoczysk I z Stanisławowa połączenia w Pree 
worsku od Tarnobrzega, w Tarnowie od Nowego Sącza 
Stróż, oa Nowego Zagórza, Jasła przez Stróże, w b(* 
rzanowie od Wieliczki.
7.10 wiecz. pociąg osob. Nr. 6216 do Krakowa 
z Kocmyrzowa
8.55 wiecz. osob. Nr. 1035 do Podgórza przystanki 
9.00 poc. osob. wiecz. Nr. 1035 z Podgórza-Płaszowa.
9.12 wiecz. osob. Nr, 44 do Krakowa
z Ośwleclma połączenia w Oświęcimie od Wledals > 
Wrocławia; w Spytkowicach od Sierszy Wodnw 
Alwernii.
9.31 wiecz. poc. posp. Nr. 4 do Podgórza-Płaszowa 
9.38 wiecz. poc. posp. Nr. 4 do Krakowa
z Podwołoczysk I z Ickaa połączenia w Przeworska ł t  
Tarnobrzega, w Rzeszowie od Jasła, w Dębicy od Pr** 
worska przez Rozwadów od Nadbrzezia i Tarnobrzeg* 
w Tarnowie od Budapesztu (odjazd 7 raao) Koszyc. 
wego Sacza. Stróż. Nowego Zagórza, Jasła przez Strdftt
10.35 wiecz, osob. Nr 24 do Podgórza-Płaszows
10.45 wiecz osob, Nr 24 do Krakowa
z Rzeszowa połączenia w Rzeszowie od Jasła, w Dlhluz 
od Rozwadowa, Nadbrzezia i Tarnobrzega, y  Taraewit 
od Orłowa, Nowego Sącza. Stróż. Nowego Zagórzl. ■>« 
sła przez Stróże
10.41 wiecz. osob. Nr, 1021 do Podgórza przystantn
10.47 wiecz. osob. Nr. 1021 do Podgórza-Płaszowa
II.00 w nocy poc. osob. Nr. 46 do Krakowa
z Nowege Sącza przez Suche. Skawinę. Podgórz»-Pł* 
szów; połączenia w Nowym Sączu od Budapeszt!, Kft 
szyc, Orłowa, w Habówce od Zakopanego, w Kniwarr 
od Bielska 1 Wadowic.

A propos!
Czy masz Pan (i) łunieź i cz— 
wypadają Panu (i) w łosy? Je­
żeli tak to spróbuj Pan(i) słyn-

nego w świecie f(
ulubionego Bay-Ruum;
Bergmanna i Sp. w Djeczynie n. Ł

dawniej Bergmanna oryginał- i 
nego Shampoing B a y -R u m u i 
(znak 2 górnicy). Przekona się 
Pan (i) szybko o nadzwyczaj­
nym skutku tej w ody do w io- ’ 

sów. j
Dostać można we flaszkach n o '
2 K  w Krakowie: apt. K. W i i 
szniewskiego, drog. Reima i 
Ski, Rom ana Drobnera, M aur.! 
Kreislera, fryz. M. Figla, J. 
Nowaka, Z . Lamensdorfa, K. | 

Goldmanna. 1444 2 0 | 
W  Zakopanem: D rog . E. Clos- 

manna.

K u p i ?  s u f i

Z a  m ą ż
pragnie w yjść samotna młoda 
panienka, 22 lat, z majątkiem 
40.000 Mk. za człowieka z cha­
rakterem, do 35 lat. Tylko 
dla poważnych reflektantów. 
Bliższe wyjaśnienia pod ,,Har- 
monie“  Beilin, Postamt, Lich- 
tenbergerstr. (Anonimy wyłą­
czają się. 2“47 5

p o s z u m i ?
fo to g ra fa  te c h n ik a  od 1 grudnia 
b. r. Bliższa szczegóły w klioice ch i­
rurgicznej ul. Kopernika 1. 40 m ię­
dzy godz.l — 2 w połubnic 
2535 3 Pi\ f. Kuder

E E I J L E F S Y A . .
Kto cierp! na padaczkę, kurcz* I l* 
nr nerwowe przypadłości, niech ta 
żąda o tem broszury. Do nabyci* 
darmo i opłatnie przez Prfvli.

u ż y w a n ą  n a  sn k n ie .J jW il 
m o ś ć  z  p o d a n ie m  ce n y , 
m in is t r a  c y a  G ło s u  N aj 
d lA  B . B .

Pracownia sukien damsk

Stanisławy Ssojtl
KrakCw, ul: S ia k  43. partef

wykonuje wszelkie robot/  staruii 
po inuiarkowunrh cenach.

I lfta  p o s t l ł
Chrześcijański I andel ryb pod

Erazm Broczljowsl
w Krakowie Rybaki 2

( pob W aw elem ), filia pl. bz< 
ski przy targu rybnym 

Poleca ryby w szelkiego gctunkJ 
Łososie  rzeczne, Szczupaki. Sanq 
Liny, Karpie ślązkie żywe i 
m ożebnych cenach. Także Rybjl 
rskie, Ł rso s ie  tnouskie, Łup a uz l 
boty, Solle, Fląery, Nablion. D o st l 
również na obsadę stawów na l 
korpia ślązkiego także i k roczku^  

zkich.
Również na zainóirimuia wyśyłm 
n(t proirincyę jak i za ijrailicf  «T 
dym czasie. — Sprzebnż odbywa 
dziennic na Rybakach, p filii id 
cie od wiórku do soboty. — C/etół 
dotychczas względami Sza . Pahl\ 
śei polecam się nulnil i pozostajęY 
sok im szacunkiem

Erazm Broczko

Spiemnik dla lud)
St. Tomaszewskiego z Bydgo
skonfiskowany przez oruską r 
ratorje, (a wydawca skazans 
trzy miesiące wiezienia) ma dl 
bycia Zygmunt Tomaszewski. |
ków. ul. św. Krzyża 7. oo 
kor. (80 fen.)

Zamiejscowi zechcą przesłał 
leżytość w znaczkach poczt! 
dołączenia portorjum, a otrzj 
śpiewnik odw rotną pocztą

< Jeżeli kto kaszle w  sposób rozpocsiy ł, 
niech tylko zażyje Pastylek Geraudel'a/>|

Dosyć jest raz spróbować żeby się przekonać o skuteczność

fi iPASTILEK GERAUDEl
N ieom y ln y ch  w  leczen iu  N ieżytu  Kaszlu n erw ow ej"o a 

Zapalenia op łu cn ego , C h rypk i, Zakatarzenia, Iry tacy .J  
p ie rs io w e j, A stm y , etc ’ u

N iezbędn ych  dla osób które zbyteczn ie  glos utrudzają.
1 Bardzo użyteczne dla Palących.

Pudełko zawierające 72 Pastylek i sposób zażywania 
Etakowych : we Lwowie, w aptekach PP. Mikolascha, 
|W ewiorskiego, Krzyżanowskiego, Ruckera, Ebrbara; w 
I Krakowie, w aptek. PP. W iszniewskiego, Redyka iT rauczyń- 
Isk iego ; w Poznaniu, u P Glabisza i w  Czerwonej aptece, etc

i

.'‘-Lpir-

W A Ż N E  ^
cła wyjeżdżających do B razy li i!

P O R T U G A LS K O -
POLSKI

opracowany pod rcdakcyą F. B. Zdanowskiego 
wyszedł i druku

Nabywać można u F. 8. Zdanowskiego w drukarń 
Władysława TeodorrznFa w Krakowie, ul Zielona T.

oraz » r  wszystkich księgarniach

Ceną egzemplarza w płóciennej oprawie ~ kor. 
.. „  w skórzanej „  8 ..

kor. 7. rh Sil |;up. r:: S <»k.
kor. ) rb. M koji. i o<k 40 |»t.

Jtajwytwwiiejsic ubrania na zamówienia;
najfwieiszt, najmodniejsze, raateryały krajowe, an gielki; i franen;i(ie.

- —   Jedyny skład gotowych ubrań własnego wyrobu  -----------
Związek kat. Krawców w Krakowie, ni. Floryańska T

-  tu ż  p r z y  rynku* = = = = =
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Is tn ie ją c y  od la t  k ilk u n a s tu
Zakład

h aftów  a rty s ty c z n y c h
Maryi Korbel, Kralów, ul. fw . Jana 1 . 1.

W ykonuje w szelk ie roboty w chodzące w  zakres haftów  
Kościelnych, dekoracyjnych, salonow ych, i t . p . JU słau- 
ruje z fachow ą n m ieh tn o ścią  starożytne hafty , gobeliny, 

p asy słncK ie —  dyw any p e r s z e .
W  w ie lk im  w y b o rz e  s ą  n a  s k ła d z ie .
Ornaty, kapy, tuwalnie, stuły, bursy do chorych itd. od najtańszych 
do najdroższych, które daje na dogodne spłaty. Takee kościeln materye 
we wszystkich kolorach, krzyże, kolumny do ornatów i kap, galony 
złote i Jedwabne, złoto do haftu anawet wzory, Ceny bardzo przystę­
pne. Bogatsze balbachimy chorągwie, sztandary kościelne I narodo­

we wykonuje na zamówienia.

O k ru c h y  H e rb a cia n n e
z naiłepszych gatunków

za pół kilo Koron 3 .20  h.
2442 15

K a w a

otl 3-clt koron. 
Sukienki dziecinne 

od 1-ej korony przyjmuje 
się do roboty. Ul. Ogrodowa 
. 6  na dole, wprost bramy 

(Kleparz).

MASZYNY DO SZYCIA S IN G ER A  
po cenach specyalnych

' Nożne czółenkowe k. 
48, nożne Kingschifi 
k. 74, nożne Central 
Bobbin k. 85, z eleg. 
pokryw y i 10 letnią 
gw arancją . Cennik 
za darmo. ’ R o w e ry  

n o w e . 2123 10
Ze w zględu na spóźniony .sezon za­
miast k. 140 po kor. 90. Świeże pła­
szcze z gwarancyą k. 6, 7, 8; węże' 
kor. 4 i 5, świetne lampy acetylenow e 
bor. 3, 4, 5. Duży katalog o row e­
rach, m otocyklach i częściach skła­
dow ych  za 40 hal. w znaczkach. W y ­
syłka za zaliczką przez skład fabry­
czny A . W E I S  B E R G A ,  W iedeń  
II  Unt. Donanstr. 23a (firma polska)

g ru b o » z ia rn is ta  s u ro w a  a r o m a ły c z e a
za pół kilo Koron 1.60

poleca bandel

Ryglickiego w Krakowi* Mały Ryti«k L  7.
Zamówienia zamiejscowe w ysyła odwrotną pocztą.

N a jtrw a ls z e , n a jn o w s z e , n a jle p s z e

S ia tk i G azow e
zewyższające system Auerowski, dostarcza bardzo tanio

Pierwsza Krajowa FabryKa JiatcK Gazowych.
liro i główna sprzedaż: Julian Tokar, Kraków św. Jana 10. 

= = = = =  T e le fo n  N o. 574.

I
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I K U R S Y  PR ZYG O TO W A W C ZE S

lo egzaminom iaydzialoiDych dla nauczycielek s
rozpoczynają się w pierwszych duiach grudnia b. r. a

przy P ry w . S e m in a ry u m  n a u c z y c ie ls k ie m  żeńskiem

Sobaldy Mtizmichowej /
w K R A K O W IE . 2528 y

IjBliższa wiadomość tamże: ul. Starowiślna 13, II piętro. ^

Każde naśladownictwo i przedruk będą karane
Jdjiic praw dziw ym  j t5j  babau T h i« fy ’ cgo
tylko z zielonym  znakiem ,Zakonnica“ . Prawnie ochro­
niony. Zdaw na znany, nieprześcigniony przeciw zabu­
rzeń om w traw ieniu,! kurczom żołądka, kolkom , kata­
rowi, bolom piersi, influenzie i t. p. Cena 12 małych 
lub 6 podw ójnych flaszek lub 1 specyal. flaszki z pa­
tentowanym zamknięciem K. 5. —  franco. —Thierry‘ego 

_ maść bobkowa powszechnie znana non plus ultra przę­
ś l  ciw  starym ranom, zapaleniom, zranieniom, abmsom 

i wrzodom w szelkiego rodzaju. Cena 2 słoiki K. 3.60 
franco w ysyła  tylko za nadesłaniem pieniędzy lub za­
liczką A p t .  A.Thicrry in Pregrada bei Rohitsch 

jłrrunn, — Broszury z tysiacz, oryg. listami dziękczynnymi gratis i 
ę — D o nabycia we w szystkich lepszych aptekach i drogutryach.

Perfumy
wagę i we flakonach w kilkudziesięciu różnych zapa­

chach, najmodniejsze:

ur, Gardenia, ideał, plenr;, d’ ftmonr, Coettr 
Marle, jtarcyz, Jaśmin, Orchidea, Orion, Fiołek
w kilku odmianach i wiele innych, również w od y :

lońską, do ust i do mycia głowy
na wagę i we flaszkach poleca

Czesław gSiechowski
Mały Kynelp obok apteki pod barankiem. 
Klep z płótnami, ostrymi towarami i gotową 

tzną jest z wolnej ręki do sprzenia, istniejący 
*zło 20 lat z dobrem dowodzemiem. Kapitał po­
t y  20 ty?. Kor. Kdwnoczeftie wysprzedarz 
bardzo niskich cenach. 

Franciszek FatizeK 
Kraków Sławkowska 15.

Trzy guldeny
i kosztuje paczka poczt, brutto 
i 5 kg. pięknie sortowanych od- 
j padków m ydeł: fiołkowych, ró­
żanych, heilotrop, Moschus, kon- 

l waliowych, brzoskwiniowych, lilio­
wych i t. d.

W ysyła za zaliczką Bohemia 
| Parfilmerle llodenbach 

a/E., W eiher 221.

Tanie czeskie
PIERZE!

5 kilo, św ieżo darto 
t K. 9'60, lepsze K . 12, 

e, puchowe, darte, K or. 18, 24, 
śnieżno-białe, puch., darte, K . 30, 36, 

W ysyła  opłatnie za pobraniem. 
Zw rot lub wymiana dozw olone za 
zwrotem porta. — Benedict Sachsen 
Lobes 2Si, p. Pilsen, Czechy. 1966

Wysyłka czeskich Instru­
mentów muzycznych 

tylko w doborowym gatunku po naj­
tańszych cenach fabrycznych. B ez­
pośrednio z fabryki nabywać mo­

żna po cenach najtańszych.
Podług m oich zobo- 

d N  A  wiąże ń odnośne wy 
° f i r  //  syłki, zamawiający nie 

U i/ f  ryzykuje wcale, ponie- 
|i'/  waż na żądanie za-

mieniama tow ary lnb4też zwracam pienią­
dze. Skrzypce dla po­
czątkujących od K, 
4.80, 6 . - ,  7.60, 9.60- 
11— , 12.50. Skrzypce 
koncertowe po 14.— 
16.— , 2 0 . - ,  25—
Skrzypce solowe, silne 

w  tonie po K. 50.— 60.— , 80.— 
Smyczki skrzypcowe ,poK. 0.80,1.— , 
1.40, 1.80, 2.— , 2.40 i w yżej. Pikolo 

fl ety, solidnie wykonane po K. 
0 .90,1.70, 2.70 i w yżej. K larnety 
w  najlepszej jakości p oK . 9.— , 11.—, 
12.— , 14.— i wyżej. W ysyłka za 
zaliczką lub za poprzedniem nade­
słaniem należytości przez Dom eks­
portowy towarów muzykalnych Hanus 
K o n r a d  w  l i r  ii y  S r .  # 5 8  (Cze­
chy). Bogato illutrowane polskie 
cenniki z przeszło 1000 rycinami w y ­
syła na żądanie bezpłatnie i franko.

2132 10

N a św . M ik o ła ja
poleca wielki wybór 

cukrów, podarków  
i pierników  

A D A M  P IA S E C K I, K ra k ó w
ul. Długa 10, ul. Floryańska 2, 

H otel Drezdeński.

JEDYNA W KKAJU

F A B R Y K A  P A S Ó W
maszynowych

Ignacego Wurma
w Krakowie, ul. Kanonicza 1. 18

P o ż y c z k i
załatwia za kondyktem i bez kon- 
dykto, dla P. T. urzędników, ofice­
rów  w ogólności, profesorów, w ieleb­
nego duchowieństwa, nauczycieli, 
noiarjuszy, lekarzy, adwokatów i 
aptekarzy. R e p r e z e n t a c ja  B e -  
a m te n  - V e r e in u  w» Lwowie ul. 
Kopernika 28. 2410 3

Przy cierpieniach żołądka
w ystępują wskutek zaniedbanych zaburzeń organów  trawienia 
najczęściej: brak apetytu, zatwardzenie, palenie w piersiach (zgaga), 
wzdęoie, zły posmak, bole głowy etc. i są nierzadko przyczyną wiel­
kiej szkody na zdrowiu jeżeli się rychło temu nie zapobiegnie.

Jako znakomity środek przeciw  wszystkim objawom  ze< 
psutego żołądka zyskały sobie od dziesiątek lat jako krople 
mariacelskie ogólnie znane i ulubione 2179 12

Brady’ego krople żołądkowe 
z pow odu sw ojego  pobudzającego apetyt i wzmacniającego 
działania, powszechne uznanie. Cena za fmszkę wraz ze spo­
sobem użycia K .— 80. Flaszka podw ójna K  140.

P rzy zakupnie w  aptekach żądać wyraźnie tylko pra­
w dziw ych kropli żołądkow ych Brady’ego i nie dać się namó­
w ić na coś innego. Zw racać proszę przytem uwagę na opakowa­
nie w Czerwone fałdowane podełko z wizerunkiem ^  , , 
Matki Boskiej jako marki ochronnej i podpisem * " ^  

G łów ny skład C. Brady‘ego apteka Wien I., Fleischmark,

I Nr 1. 377 a pobraniem lub zaliczką K oron  5 sześć małych, 
_  Kor. 4 50 trzy duże flaszki opłatnie, bez dalszych kosztów.

#  l a  I w i t i i ł f  #

Bazar krajowy
w  K ra k o w ie

Róg głóisnego Rynku i ul. Brackiej I. 20,
poleca w wielkim wyborze świeżo otrzymane

Galautery? Koszykarską, 
flzeib y  Zakopafiski*.

M o l i k i  z P tbnik ,
Jtaczyuia Kuchenne,

Zabaw ki Jaw orow skie ,
?ask> Zakopańskie i K rakow skie.

Lakiery, glazury I farby
do podłóg

t fa s ?  francuską i w oskow ą
liowosć

„Parket Rose“  
Wałeczki elastyczne

K IT  i G IP S
do zaopatrywania dzinr i okien od 

przeciągów  i zimna.

NajwijHszy wybór EatarcK
stajennych 1 ręczny eh

polecają

Reim i Spotka, Kraków.

Porębski 
&  Z im le r

Kraków, M  £• 5.
polecają

Pcrfttmerye i mydła, 
Grzebienie, 
Szczotki, 
Szpilki rogowe, 
Przepinki do włosów.

ou(B*i
«
J*H

M a s z y n y
do szycia

Singerałódkow azł.25.— 
Pierścieniowa 38 — 
Central Bobbin 47.50 

wszystkiem i przyrządam i; 
5 letnia gw arancja  za przy­
słaniem pieniędzy lub zaliczką 
| Wiener Nahmaschinen Spezial- 

Versandhau8 2493 10

ftdoif Keimann
W IES X II . 

Margarethengiirtel 33 ,

V  
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K ftJW
harcyfiskie

rasy Seiferta zna­
komite śpiewaki, 
z miłym łago­
dnym głębokim 

głosem , także 
przy świetle śpie­
wająco, po 10,15, 
20 koron i wyżej. 
Samiczki po 3 i 5 
koron. Przesyłam 
także pocztą za 
zaliczką z porę­
czeniem w artoś­
ci. oraz nadejścia 
zdrow ych  do miej­
sca przeznaczenia.

IłodDN la praw dziw ych H arcynskich K anarków

- J M L .
Kraków ul. Floryańska 38.



-- wszędzie do nabycia =
a gdzie niema, żądać z magazynu

J U L I U S Z A  G R O S S E G O  w  K r a k o w i e .

Pozostające
p 'd  opieka 

B iu r a  P a t r o n a t u  
p r z y  W y d z ia le  K ra jo w y m

Spftlji m leczarnie:
Chmii Inik. pow . R zeszów  
D łnżniów, pow . Sokal 
D obczyce, pow. W ieli czka 
K rólów ka. pow. Bochnia 
K nkizów, pow. Lw ów  
K w iczała , pew. Chrzanów.
L itynia, pow. Drohobycz 
R n dii, pow . Rndki 
Rybna, pow. Kraków 
Strzelce wielkie, pow. Bochnia 
W yszatyce, pow . Przem yśl 
w y r a b ia ją  M A S Ł O  J D E S E F l  O  W  E ,

pod. stalą kontrolą 
B iu r a  M le c z a r s k ie g o  

p r z y  W y d z ia le  K ra jo w y m .

Mleczarnie prywatne:
Albigowa, pow. Łańcnt 
Bachórz, pow . Brzozów  
Brzozdow ce, pow. Bobrka 
Chorostków, pow. Hr.siatyn 
J isionów , pow. Brsdy 
ICoędlziauy, pow. Czortków 
Lipniki, pow. Mościska 
Oleszyce, pow . Cieszanów 
Spas, pow. Kamionka strum. 
Stubna, pow. Przemyśl.

którego sprzedaż
powierzyłyBiuro dla sprzedaży i cHsporłn masła 

przy Galie. Towarzystwie jnleczarsHicm.
(K ra k ó w , u lic a  B a s z to w a  5),
zajmującego się także sprzedażą osobom prywatnym pocz­

tówek wagi netto 4y2 klg. masła formowanego.

Obrazy olejne i rodzajowe
pi cenach bardze niskioh. —  E. LEICHT, Kraków nlioa Pijareka, 
przy bramie FloryaAskiej, poleoa wielki wybór ram własnego wy­
rębu. —  Najstarsza firma w tym zawodzie założona w 1866 r.

Iłowo otworzony jisUd i fabryka 
instrumentów muzycznych 

A n t o n i  B r a b e c
w Krakowie n i .  Sławkowska 24

Wielki wybór własnego wyrobu instru­
mentów dętych metalowych i dętych z 
drzewa. Skład wszelkich gatunków 
harmonij, instr. smyczkowych, bębnów, 

cytr, i przyborów muzycznych. 
W ybór strun krajowych i zagranicz­
nych. Wykonywa się tanio i wzorowo 
wszelkie reparatury w zakres ten wcho­

dzące.

CO T Y D ZIE Ń  NOWOSC!

Di sprzedania:
Chiński sło w ik, dobry śpiewak, 

z łr , 4 ,5 0 .
Kardynał z czerwonym czubem, 

śpiewak, 4  złr. 50  cł.
Kolibry (tygr. Astryldy), całkiem

czerwone, para 3 złr. 
Jendayskie średnie papugi, prześli­

czne w kolorach,para 12 z, 50  cł. 
Jamnik czarny, żółto znaczony, 

1 V j  liczący, 5 złr.
Świetne śpiewaki, kanarki har- 

ceńskie, po 8 złr.
Jastrzębie wypchane duże, 5 złr. 
Małpka', całkiem oswojona, 2 4  złr.
poleca Zakład Zoologiczny
Kazimierza W a l t e r a
Sławkowska 1.31, przv plan­

tach w K R/' KOW IE.

Cegielnia parowa
Eleonory Księżny Lubomirskiej w Szczucinie
sprzedaje dachówkę ciągnioną i tłoczoną, podwójnie żłobioną, 

wykonaną wedle najlepszych i najnowszych wzorów
g ą s io ry , rurki, drenoire iDSzelkich rozm iarom ,

jakoteż
tt= c e g łę  m a s z y n o w ą  =,

wszystko z najlepszego i doborowego materyału z załadowa­
niem na wagony na stacyi Szczucin, po umiarkowanych ce­
nach. Dla większych odbiorców udziela faDryka odpowie­
dnich opustów. Zgł. przyjmuje i cenniki na żądanie wysyła

Zarząd dóbr Szczuoin.

5000 z e g a r k ó w  z a  d a r m o !
Celem zareklamowania naszych zegarków i roz­
szerzenia naszego bog. ilnstr. cennika każdy męż­
czyzna luo kobieta otrzym. może zadarmo eleg. 
kotw iczny z e g a r e k  r e m o n to ir .  Przyślijcie 
sw ój adres, załącz. 30 hal. w  markach na porto 
i koszta do E x p o r t h a u s  „ O e it a “ , L u g a n o  
W . 6303 (SchweiB). L isty  do Szwajcaryi koszt. 
25 li. Koresp. także w jęz. polsk. (2314 1

Lecznice
LDiBrehmera.

Ordyn.Dr.v.Nahn
Prospekty gratis w iarzędzia

Pierwszorzędny zakład.Glówny oddział po cenach j 
umiarkowanych, poboczny dja

Lmniejiamotnych
J | ■ I h

. Szl̂ sk prus,
GorbensdorF

Stacja kole jowafriedlandłUoęglttocfaw.

m  Marka ochronna:
,Kotwica“

Liniment. Gapsici comp
zastąp ien ie

Pain-Expelleru,l
jest powszechnie znane jako. wy­
śmienite, bole uśmierzające na­
cieranie; do nabycia we wszys­
tkich aptekach po cenie 80 hal., I 
K 1.40 i 2 K. Przy kupnie tego I 
powszechnie ulubionego środka do-1 
niowego należy przyjmować tylko I 
butelki oryginalne w pudełkach z I 
naszą ochronną marką ,,kotwicą“ ,| 
wtenczas jest pewność, że sięl 
otrzymało w yrób  oryg in aln y .^  

Apteka Dr. Richtera 
pod „złotym  lwem“  w Pradze,| 

u lica  E lżb ie ty  
r o  N) No. 5 nowy. 
i T j j  Wysyłka codzienna.

M T  R Y D Z  E
K iszone najznakomitsze w baą 
kach 5-Cio klg. w ysyła Handel 
L E N D K IE W IC Z A  w L im a n o ą  
po 5 kor. 212

G r z y b y  s u s z o n e  ładne 
kor. za 1 klg.

S o k  m a lin o w y  tylk oprav 
z cukrem za baryłkę 5 klg. i 
w szystko opłatnie w AustryiJ

flło d y m  i ita f jz y tn  m ęż czy zn a
Jooleca się pouczającą nagn 
(broszury w nowem pomaożl 

wydaniu Radcy lek. Dra LIULi' 
zaourzeniach nerwów i sysi 

sexuatnego,
Ijak również o ich leczeniu. W. 
Ina przesyłka w kowercio za 1 
]K . w znaczk. peczt. 949

C u rt Rohar. B r i m c l w j

5", NA RZECZ T0W. SZR0LY LIROWEJ.

BIBUŁKI I CUTKI CyGflRETOWE

PRomiEńi
2 1 5 5  2 0PRZEZ INSTYTUT CHEMICZNY C. K. UNIWERSYTETU LWOWSKIEGO

Za najlepsze uznane. —=  Wszędzie do nabycia.
F a b r y k a :  Lw ó w , u l. P a ń s k a — b o c z n a .

W ydawca i redaktor odpowiedzialny dr- Antoni Beaupre. —  W  drukarni „Głosu Narodu w K rakow ie pod zarządem Stanisława Tomaszewskiego


